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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

miesięcznie U  korony; 
f ra z o w ą  dostawę do domu dopłaca się 6 0  halerzy;
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miesięcznik . . 8 ,  — ,

^  Niemczech miesięcznie 3  M. 5 0  fen. — W innych 
' ich miesięcznie 4  Frkrajach
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wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a :
Za fkden wiersz petitowy albo Jego miejsce 3 0  halerzy. 
Za jeden wiersz petuowy w rubryce Nauestme 4 0  halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 8  halerze za s ' owo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 8 0  halerzy

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne komu
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:
t re Lwowie: 

poranny. . . . £  halerzy 
popołudniowy . 4  halerzy

na prowinefl: 
poram.» . . .  1 0  halerzy 
yupotudnlowj , 5  naierwy
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^°lacy nadreńscy przy urnie 
wyborczej.

L w 6 w , 20 września, 
ty ^  odpowiedzi na prusacki ucisk i gwal- 
hj.Pfuikiego rządu w polskich ziemiach, lud 
% o byt wypany z niw zielonych

[*i kominów fabrycznych 1 ponurych to -  
I '  * ych podziemi, podnosi gromki glos

Nj. y  Essen, stolicy militarno-przemyslowych 
p .  iec, gdzie w Kruppowych warsztatach 
^ w*tają najstraszniejsze w świecie potwory 
j *raxaty, z których tak dumne są Niemcy 
cm ktiją się płyiy stalowe na pancerniki 
m ęłf° ś./iata, ozwal się nagle, a nieapodsia- 

^łos P ° ^ »  j»kby priyn iriinsiąc ber- 
•kim ciemiężycielom, że żywwiność polskie- 

pi .^ruo '1 jest tak wielką, i i  nie już sam 
n3  ale wichrem oderwana odeń gałązka, na 
U |°fSzy grunt upadłszy, przectei zapuszcza 

11 korzenie i zieleni się a rośnie. 
na Wybory wj Essen odbyły się wczoraj, 

c*asie więc jest przytoczyć tutaj zamie- 
c2onp w Gońcu warszawskim uwagi o ży- 

h |'e polskim nad Renem, pióra zr.anego pu- 
kuCy,ty i literata, p. Kazimierza Rakowskiego, 
0°ty niedawno, po dwóch latach męczarni,
^cie Pru ł^ e w^ z ên‘ie* I*'Sze cn mi8no’

Win ^ y chodź:y polscy nad7 Renem postano- 
6a ‘ W wyborach, w okręgu Essen, głosować 
y  Sjreg0 własnego kandydata. Jest nim zu- 
ł  P °ny pisarz ludowy, Jóief Chociszewski 
o b e z n a .  Cnodzi o mandat do parlamentu, 
PhJinlony w początkach roku bieżącego. Po- 

jJ ? c. te  postawienie kandydata polskiego w 
Cy? 0kręgu ma znaczenie jedynie demonatra- 
ę/Jhe — o zdobyć u i bowiem mandatu dia 
^kiszew skiego nie może być mowy — sam 
lin ^ykły fakt postawienia kandydata pol- 
r*go w głębi Niemiec, zwraca uwagę najwy- 

. 1L°<3itwo polskie w Niemczech. Postawienie 
J?11 kandydatury polskiej nie posiadł znaczę- 

czczej i df celowej demonstracji. Owszem, 
to demonstracja bardzo celowa i pożyte- 

jej ce’ zaś i znaczenie wynikają z kar- 
cS?*,ljrŁh warunków życia naszych wychodź- 

W głębi Niemiec.
Cj ^as/ych wychodźców w Niemczech obli- 
łów n̂a podstawie szczegółowych ruaterja- 
Z u. r ła*nJfch) na przeszło pół uiiljona ludzi. 
Cif k Przypada 118 sam3 Westfalję i prowin- 
^ ^ a d r tń s k ą , (do której zalicza się powiat 
Iw*11) około 200.000. Pomimo tak zfllczr^jj 
*Ruk ’ łiad ludnością tą wisi nieuchronna 
Jm . v  P°*tac‘ germanizacji. Ludność ta ma 
d0ai,k dość silnie rozwinięte poczucie naro- 
H,. e; ie  z germanizacją, żywiołowo się na- 

walczy. Orężem w walce tej, sfu- 
h ą /111 do podtrzymania słabnącego ducha 
tok o w eg o  w obojętnych, jest wszelkiego 
O u  Solidarne występowanie Polaków w 
tyr Niemców i gtupowanie się ^od
dljpdowym sztandarem Tern się wyjaśnia, 
ią* e6° Polacy na obczyźnie nie opuszczają 

tych wyborów, czy to 'do  ciał parlamen- 
torń0*1* czy do reprezentacji gminnej, lub do- 

*  kościelnych, a przy każdej z tych oka- 
i. . :aw-ają wlasiego kmdydata. To „liczenie 
cją K*t czemś więcej, niż czczą demonstra- 
Wpi 0 agitacja przedwyborcza orzeźwiająco 
* Y Wa na ogdł wychodźców i umacnia ich 
ao^^ąniu w swej narodowości. Wybury i gło- 
śr0J?®*e na{ swego icandytata wybornym są 
getft, 01 wychowawczym i przeciwdziałającym 
^  ^hizacjt, tak,’ jak znów głosowanie na

Niemca, choćby skądmąd wskazane, zawsze 
ujemne i osłabiające narodowo przynosi 
wyniki.

W powiedzie Essen, w którym postawio
no kandydaturę p. Chociszewskiego, zamie
szkuje około 30.000 Polaków (licząc w to 
już i ich rodziny). Jak żywe zatem było zain
teresowanie wyborami, widocznem jest z ttgo, 
że w r. 1903 na Polak?, w tym samym okręgu 
wyborczym padło około 1600 głosów z po 
między najwyżej 3.000 Polaków, uprawnio
nych do głosowania.

Ale oprócz tej zasadniczej pobudki, na
kazującej głosować „na swego", pobudki po
lityczno-wychowawczej, są jeszcze i inne 
względy, które skłoniły Polaków aa wy- 
chodźtwie do głosowania na własnych kan
dydatów, a mianowicie coraz zaostrzający się 
stosunek do duchowieństwa niemieckiego. 
Był czas, gdy Polacy na wychodźtwie zwar
tą ławą głosowali na kandydatów katolickiej 
partji niemieckiej (centrum). Były to jednak 
czasy, gdy w tonie tej partji Polak mógł li
czyć na sprawiedliwość. Mianowicie Polacy 
na wychodźtwit duinag«ć się muszą pol
skich księży, polskiej opieki duchownej. Da
wniej te życzenia słuszne uwzględniała wła
dza duchowna, dziś zaś, pod parciem rządu 
pruskiego, z ks ęiy zrobili się dla wychodź
ców germanizatorzy w sutannie. Tak więc 
cofnięcie giosów polskich stronnictwu kato
lickich Niemców, a oddanie ich własnemu 
kandydatowi jest demonstracją, wymierzoną 
po części też i przeciwko germanizatorom w 
sutannie.

Nawiasowo dodać wypada, że organiza
cja wyborcza Polaków w Westfaiji i Nadrenji 
datuje się jeszcze z roku 1898. Większość 
Polaków w Essen zatrudniona jest w kopal
niach, znaczna część zaś pracuje w przemy
śle żelaznym.

Odgłosy chwili.
Lw ów , 20 września. 

(Po wielkich strejkach robotniczych w Króle
stwie, — Obrachunek socjalistyczny: same zy
ski, strat żądny chi —Co mówi rzeczywistość? — 
Zdezorganizowanie i upadek przemysłu. — 
W perspektywie atyarchja zamiast postępu. — 
Wieś polska wobec rewolucji— „Próba za

garnięcia władzy").
Organy P, P. S. uważają okres wielk.cn 

strejków w Królestwie na razie za zamknięty 
i obrachowują edniesiorei przy tej Okazji ko
rzyści i straty. Strat jednek na razie me mo
gą się doliczyć żadnych. Widzą same tylko 
zyski, same sukcesy.

„Teraz, kiedy już ten ruch strejkowy 
się uspokoił, można obliczyć, cośmy zyskali 
i o k azie  się, ż t bardzo dużo — pisze np. 
Gazeta ludowa. — Pomimo wszelkie okru- 
cifcństwa i prześladowania rządowe,' swoją 
wytrwałością i jednością przemogliśmy chci
wość fabrykancką. Zwłaszcza wielkie jest 
nasze zwycięstwo pod względem skrócenia 
dnia roboczego, co dla nas, jako dia ludzi 
i bojowników o lepszą przyszłość, jest rze
czą ogromnie ważną".

Zapewne. Me dla zdobycia krótszego dnia 
roboczego, wystarczyła dziesiąta część energjt, 
jaką robotnicy w Królestwie strawili w burzli
wych i ciągła odnawianych strejkach. Czy 
zresztą ta zdobycz jest wstanie zrównoważyć 
olbrzym,e slral/, jakie lud roboczy ponosi i 
ponosić będzie jeszcze długo wskutek zastoju 
w przemyśle, wywołanego w znaczne] części 
chroniczne m bezrobociem.- które uroemolli- 
wiało prawidłową produkcję?

Zdezorganizowanie przemysłu musi się 
odbić ujemnie i na ruchu wolnościowym, któ
rego klasa robotnicza pragnie być szermie
rzem. Robotnik niezadowolony, lecz mający 
czem zaspokoić konieczne potrzeby życiowe, 
jest wybornym materjaiem na awangardę po
stępu politycznego i społecznego. Proletarjusz, 
pozbawiony pracy, nie mający co jeść, może 
być tylko żywiołem anarchji. le g o  pras? so
cjalistyczna zdaje się nie rozumieć. Przeocz?- 
jąc fakt, iż dotychczasowy ruch st rej ku wy 
zostawił za sobą kwitnący ao niedawna prze
mysł polski w ruinie; przeorzając. że ten stan 
tzeczy będzie musiał wpłynąć ujemnie na po
lityczną postawę społeczeństwa, woła Gazeta 
ludowa z emfazą*

„Po tym wielkim strejku naszym z ra
dością i ulnością idziemy w przyszłość 
bojową: bo wypróbowaliśmy na&ze siły 
i naszą wytrzymałość, bo przekonaliśmy 
się podczas strejku, że my rcootnicy je
steśmy wielką s'łą w całym kraju, bo po
znaliśmy wreszcie słabe strony naszego 
wroga i w nie uderzać będziemy. Gotujemy 
się do wielkiej rozprawy z rządem carskim, 
a nasz olbrzymi ruch Strejkowy był wstę
pem do tej walnej rozprawy*.*

Do tej walnej rozprawy obiecuje sobie 
P. P. S. wciągnąć prócz robotniczej ludności 
miast, także proletarjat wiejski, dotąd stojący 
na nboczu ruchu rewolucyjnego.

„Teraz wieś polska powinna powie
dzieć swoje słowo i okazać swą potęgę. 
Do tego na wsi posłuży strejk rolny, któ
ry oga<*nia stopniowo wszystkich polskich 
robotników folwarcznych, do tego na wsi 
posłuży ruch po gminach, który też już 
szeroko rozszedł się po gospodarzach, 
inającjch prawa gminne", 

w ieś i wogóle prowincja — oto teren, 
którego zdobycie kładzie sooie part ja za te! 
najbl ższej przyszłości. „Sama Warszawa re
wolucji nie zrobi* — jak pisze organ war
szawskiej organizacji P. P. s. Na barykady. 

Nie zrob ła jej również Łódź w efckrwi 
zatapiana, tylko solidarna walka całego 
proM?rjatu przygotnje nam zwycięstwo. 
W myśl tego musimy rozwijać i wprowa
dzać w czyn solidarne wystąpienie całego 
proletarjatu kraju, żeby rouotriik Warsza
wy poczuł, że robotnicy Łodzi, Często
chowy, Ostrowca i innych punktów kraju 
są jegu braćmi, którzy za każdą zbrodnię 
rządu ^arskiegc w Warszawie, powstaną 
wszędzie do walki*.

A inny organ partyjny Wici, wydawni 
ctwo P. P. S. okręgu r.dci mi Jego , dodaje w 
tej samej sprawie następującą uwagę:

„Posiadamy już prawie wszędzie jakie 
takie organizacje, ale daleko nam, bardzo 
daleko jeizcze do tego, aby powiedzieć: 
mamy już taką organizację, która w zupeł
ności odpowiada naszym potrzebom. Sto
imy w przededniu wypadków ogromnego 
znaczenia; walka, rozpoczęta przez Polską 
Partję Socjalistyczną, przybiera coraz to o- 
strzejsze formy i to, co było przed wiel
kimi stiejkami z lutego, już nie wystarcza. 
Dawniej toczyliśmy utarczki podjazdowe z 
fabrykantami, mywając to jedno to drugie 
ustępstwo, pokazywaliśmy na manifesta- 
cjacn ulicziych naszą siłę rządowi na
jeźdźców. Obecnie przystępujemy do boju 
ostatecznego z rząóem carskim przede- 
wszystkiem. Już nie zadowolimy się dro- 
bnemi ustępstwami, ale sięgnięmy po to, 
co dla proletarjalu polskiego jest najkonie
czniejsze — p o  w ł a d z ę  w n a s z y m  
k r a j u .  Walka będzie seła r.a ostre, ofiar

będzie dużo, wróg będzie się starał prze
rzedzić nasze szeregi, wyrywając najdziel
niejszych bojowników, to też musimy stwo
rzyć taką organizację, któraby oparła się 
wszelkim zakusom wrogów*.

„Sięgnąć po władzę w kraju"? Cóiby 
to znaczyło? Chyba rewolucję. A przecitż 
świeżo na VII zjeździe partyjnym P. P. S. 
wyparła się uroczyście „romantyzmu* rewo
lucyjnego, jakim niewątpliwie byłby dziś po
ryw ku zagarnięciu władzy w kraju! Socja
liści niemieccy, rozporządzający 100 manda
tami i czteroma miljonami głosów wybor
czych, które tworzą prawdziwą armjęr nie 
marzą jeszcze nawet o „zagarnięciu władzy", 
strzeżonej pilnie lasem bagnetów. U nas 
psychologja ruchu jest zgoła inną. Dość kilku 
dobrze zorganizowanych strejków i już fan
tazja grać poczyna i w orzyć plany niebosię
żne. Urządzić sobie próoę „sięgania po wła
dcę", na to zdobyć się potrafi lada warchoł, 
który nie zwykł pytać o skutki ti go, co robi. 
Trudniej c wiele działać celowo, rowaźnle 
i z odpowiednim doborem środków.

Kmita.

Reforma ustawy przemy
słowej.

(II) Najgorętsza walka stronnictw za
wrzała o tak zwane d o w o d y  u z d o l n i  e- 
n i a (Befdhigungsnachweis) i w związku z 
tem o r o z g r a n i c z e n i e  z a k r e s u  
d z i a ł a n i a  h a n d l u ,  w i e l k i e g o  p r z e 
m y s ł u  i p r z e m y s ł u  r ę k o d z i e l n i 
c z e g o .  Reprezentanci każdego stronni
ctwa — przekonany jestem o tem — działali 
w najlepszej wierze, z najgłębszego prze
świadczenia o słuszności swoich zapatrywań 
i aseji, przekonani, że bronią należnych praw 
i co najważniejsza, z a p e w n i a j ą c ,  że  
n i e  m a j ą  i n t e n c j i  s z k o d z i ć  innym 
gałęziom pokrewnego handlu i przemysłu; 
że tylko prsgną wywalczyć dla rękodzieła to 
stanowisko i te uprawnienia, które lęicoćnełu 
słusznie się naieży.

Skład komisji byt tegc rodzaju, że re^ 
prezentanci małego przemysłu rękodzielnicze
go przedstawiali przeważającą zawsze wię
kszość. izba posiow, wybierając nieustającą 
komisję przemysłową, dała W7 raz zapatrywa 
niu, że przedstawiciele rękodzieła i drobnego 
przemysłu najsnadniej ocenią potrzeby, dąże
nia i niedomagania przemysłu i dlatego też 
kluby, delegując swoich posłów do rzeczonej 
komisji, przeważnie także do tej zasady się 
zastosowywały.

Kiedy więc sprawa wymaganego dowodu 
uzdolnienia dla poszczególnych gałęzi, stanęła 
na porządku dziennym, reprezentanci ręko
dzielników i drobnego przemysłu, Drzedsta 
wiając życzenia i potrzeby tego stanu, upa 
trywalt przyczyny upadającego rękodzieła i 
drobnego przemysłu przeważnie w tem, źr lu
dzie bez żadnych kwabfikacyj fachowych, albo 
niedostatecznie uposażeni w potrzebne wia
domości, tworzą warsztaty rękodzielnicze i 
przedsiębiorstwa przemysłowe, ufając jedynie 
w potęgę włożonego kapitału; nie są zaś w 
stanie wykonać należycie zamówionych dzieł 
właśnie z braku praktyki, doświadczenia i 
potrzebnych wiadomości. Tym sposobem, 
niezadowalając konsumenta, narażają dobrą 
sławę rękodzieła i szkodzą krajowemu prze
mysłowi na korzyść obrych wyrobów fabry
cznych. Ponadto przy licytacjach na roboty 
publiczne, kapitaliści, nie znając dokładnie 
dotyczącego przemysłu rękodzielniczego, czy
nią nieraz nader niskie of-rty, aby tylko

uzyskać r. totę, a spostrzegając później popeł
niony błąo, starają się odbić stratę na jakości 
wykonanych robót, co znowu wychodzi na 
szkodę zamawiającego i dobrej sławy rę
kodzieła.

Aby zaradzić tym — zdaniem wniosko
dawców — anormalnym stosunkom, referenci 
dotyczących działów ustawy przemysłowej 
posłowie Hueber, Bendel, Kratochwil, Pacher, 
Schneider f Foerg, wnosili wprowadzenie 
egzaminów i dowodów uzdolnienia w każdym 
prawie aziale i kierunku, upatrując w tych 
zarządzeniach jedyny, ratunek dla upadające
go rękodzieła i przemysłu, jedyny środek 
obrony przeciw przewadze kapitału i nleu- 
kwalifiicowanych sił.

Mniejszość była odmiennego zdania. Re
prezentanci wielkiego przemysłu, jak np. wi
ceprezydent wiedeńskiej Irby handlowej poseł 
Kitechelt, reprezentant grupy socjalistów pos. 
E<deisch i w części także reprezentanci rządu 
wykazywali, że kapitał i wielki przemysł nie- 
tylko nie szkodzi rękodziełu i drobnemu 
prremysiowi, ale owszem przyczynia się w 
znacznej mierze do jego podniesienia i roz
woju ; że rękodzielnik, drobny przemysłowiec 
bez pomocy kapitału w ogóle istnieć, a tem 
mniej rozwijać się nie rn 'że i dlatego aso
cjacja doświadczenia i praktyki rękodziemi- 
czo- przemysłowej z kapitałem i zuolnośdą 
administracyjną i handlową przedsiębiorcy 
jest wskazaną i częstokroć konieczną dla 
rozwoju żywotnego rękodzieła. Wszelkie więc 
ograniczenia, utiudnienia takiego wspólnego 
działania w formie egzaminów, dowodów 
uzdolnienia itp. nietylko nie pomagają, ale 
szkodzą rozwojowi rękodzieła i przemysłu.

Mimoto większość komisji wyt/wala 
konsekwentnie w swoich zapatrywaniach i 
nie ustąpiła na żadnym punkcie.

W  wymaganiach dowodu uzdoinieniz nie 
ograniczono się tylko na ustanowieniu wy- 
n; gu wykazania pewnych ściśle określonych 
warunków wiedzy i praktyki kilkuletniej dla 
uzyskania stanowiska samodzielnego majstra 
lub koncesjonowanego przemysłowca; posta
nowiono ponadto, że t a k ż e  d i a  w y k o n y 
w a n i a  p r z e m y s ł u  s z y n k a r s k i e g o  i 
g c  s p o d  ni e go  (hotelowego), wreszcie i dia 
wykonywania p r z e m y s ł u  h a n d l o w e g o ,  
kóniecznem jest wykazanie pewnej wiedzy i 
kilkuletniej praktyki w dotyczącym zawodzie.

Przeciw tym wnioskom występowali 
obok cztonaów mniejszości komisji także bar
dzo energicznie reprezentanci rządu, wykazu
jąc, że w p r o w a d z e n i e  t y l u  n o w y c h  
o g r a n i c z e ń  i nowości, niezupełnie wypró
bowanych, od  razu, r ó w n o c z e ś n i e ,  musi 
ujemnie oddziałać, a także może nawet wy
wołać nieobliczalny w skrtaach przewrót w 
stosunkach ekonomicznych; nie przeszkodzi 
to kapitalistom i większym przedsiębiorcom na 
drodze postępu i wolnej konkurencji, a od
straszy chętne, zdolne i inteligentni siły od 
udziału w zawodzie rękodzielniczo-przemy- 
słowym. Stan ten domaga się, potrzebuje do
brych, świeżych, inteligentnych sił, chociażby 
niezupełnie fachowo w pewnym techęiczno- 
rękoozielniczym dziale byty obznajotnione; 
ale rozchodzi się o wyższe wykształcenie 
ogólne, o ducha przedsiębiorczości, którego 
nieraz brak w rzemiośle. Takie tiły należy 
przyciągać, przygarniać do rzemiosła- a nie 
utrudniać im przystęp, gdyż wyższe wykształ
cenie i przedsiębiorczość, conaimaiej na ró 
wni z techniczną ręczną zdolnością stawiać 
należy.

W dyskusji nad temi zasadniczemi kwe- 
stjami nie pominięto j naszych stosunków

HENRYK HARLANP.
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POWIEŚĆ.
(Tłómaczy* H. Cepnik).

(Ciąg dalszy).

‘ty** 0 tych pocałunkach Piotr 
•tiagn2*tył się, jakby pod wpływem prądu 
cjjy 'tycznego. WizjS ta uświadomiła mu 
tej lcojy r°m' ca*3 Połęgę miłości, żywionej dla 
m *  .ty* Sam siebie zapytywał, czy tom o
wi WjH * on żyć dotąd, pozbawiony 
tyiłą » pocałunków. Równocześnie obu-
C|ty|la w 8£rcu tęskr,oła 2a ow3

ta i T  której wyzna wreszcie tej kobiecie 
lrehi* i., Wna tajoną miłość, za owem „ju- 
Jla, a’ k|óre spełni najgorętsze jego pragnie- 
|>ik0 a którego dzieli go już niewiele 
Jutr0 m ^2'n‘ *° Jui rzecz nieodwołalna.
Jhąu ntusi się wszystko rozstrzygnąć, juiro 
tylko °na dowiedzieć słę o jego miłości.

horyzont marzeń Piotra nagle się 
InSfoać ^  mózgu jego nowe zaczęły myśli 
*tóre n°w t, bo zupełnie różne od tych, 

^  u* prztd chwilą dopiero, 
r tym iid ’ głupcze ? — pomyślał z ironi- 
♦0;EŚoraĉ “{Miechem na ustach. — To, co ci 

zkowafla twoja wyobraźnia podszep- 
Jtyć 0 cty'ste szaleństwo. Ty, ty śmiesz ma- 

eie> podobneml Ależ ona cię wy-
suybyś odważył sie wyznać jej swą

miłość! Ty i ona!... Bo czemże ty jesteś W 
jego oczach? Ot, zwyczajny sobie znajomy, 
którego przyjmuje w swoim domu może z 
nudóv.*, a może z prostej ciekawości, jak tylu, 
tylu innych, kiórzysłużą jedynie do ozdoDy sa
lonów, bawienia gości i obtańccwywania po
lujących na męża panienek... Zbyt wielka 
dzieli was przepaść, aby ona mogła pomy
śleć nawet o jej wypełnieniu jedynie dla 
twoich pięknych oczu. To, co mówiła o pod- 
rzędnem znaczeniu urodzenia, Stanowiska i 
majątku w rzeczach sercowych, to tylko sło
wa i słowa, Których na serjo brać nie mo
żna. Inaczej będzie mówiła z tobą, gdybyś 
zechciał wyznać jtj zuchwale swoją miłość. 
SpróDuj tylko powiedrieć je j: „Jł jestem Fe
liks Wńdmay, a pani ową Pauliną", a prze
konasz Się. jakim zmierzy cię wzrokiem i co 
ci na to odpowie. Tyś nie dia niej, a ona 
nie dla ciet ie. Gdybyś więc nawet spróbował 
zapukać do jej serca i wyznać jej swoje 
uczucia, tyle tylko skorzystasz, że stracisz 
raz na zawsze możność włdywania je], że 
hędzlesz musiał usunąć Się od niej. To nie
tylko prawdopodobne, ale prawie pewne. I e- 
piej więc nie narażaj się bczpotrzebaie. Ma
rzenia twoje nie Spełnią się nigdy. W takich 
wypadkach istnieje zawsze granica, której 
przekraczać nie wolne. U ludzi z tej sfery, 
co ona, naprzód ida konwenanse, potem do
piero serce. A ty właśnie nie moisS” tym 
konwenansom odpowiedzieć *, kochasz ją, to 
prawda, ale to jeszcze za mało, bo ona jest 
księżną, a ty zwyczajnym sobie mr. Piotrim 
Marchdale, a w wolnych od zajęć chwilach 
nieczytanym przez nikogo Feliksem Wild- 
mayem, A to bardzo, to djablo mało...

Te i tym podobne myśli przebiegały raz 
poraź przez mózg Piotra, to go podnosząc 
na duchu, to znowu przygnębiając do osta
tnich granic. I taK ciągle w kółko. Głowa mu 
przytem pałała, tętna gwałtownie pulsowały, 
usta miał spalone od trawiącej gc gorączki 
wewnętrznej. Czuł się niezwykle zdenerwo
wanym i zmęczonym zarazem. Zrazu opierał 
się temu zmęczeniu, ale wiesz ie wzięto ono 
nad nim górę. Ogarnęła go raptownie dziwna 
niemoc i jakby apatja. Wysilony nadmierną

Pracą umysłową,\ mózg puestał pracować i 
totr zapadł j; kby w sen. Usiadł naprzeciw 

okna i siedział tak nieruchomy, z wzrokiem, 
wlepionym w ciemną gęstwę parku zamko
wego, poprzez którą przeświecało kilka migo
tliwych światełek. Te światełka były oki,„mi 
zamkowemi. Kto wie, może w tej samej 
chwili, za któremś z tych okien siedziała tak 
Samo ona, również w zadumie pogrążona. 
Czy jednał: myŚUda o nim?...

W takim nastroju duchowym zsststa 
piotr? stara Marjetta. Przyszła go zawiado
mić, że kolacja czeka już na stole. Piotr nie 
zauważył nawet jej wejścia Sta!o się to do
piero wówczas, gdy Marittta przemówiła do 
niego. Usłyszawszy głos, P łotr wstrząsnął się 
nerwowo i odwrócił głowę w kierunku, skąd 
go ten głos doszedł. Widok Marjetty przy
wołał go do rzeczywistości, obudził z tego 
półsnu nieruchomości i apatji duchowej, w 
którym był pugrążony. Podniósł się szybko 
ze sw?go miejsca i przeszedłszy się tam 1 na- 
powrót po pokoju, rzekł:

— "Więc kolacja ? Hs, nitch i tak będzie. 
Poczem, obrzuciwszy zamek jeszcze je- 

dnem spojrzeniem, udał się, pogw*zdując ja

kąś tneiodję, za swoją gospodynią do pokoju 
jadalnego.

• *
Następnego dnia rano wstał Piotr później, 

niż zazwyczaj. I nie dziw, bo zasną! dopiero 
nad ranem. Objąwszy jednym rzutem myślo
wym wrażenia nocy minionej, rzest do Siebie:

— Powiadają, że noc jest najiepazą do
radczynią człowieka. Kłamstwo i wierutne 
kłamstwo! Noc — to największa, najszka
radniejsza oszustka! Bo i cóż ml ona przy
niosła? Nic, absolutnie nic. Jestem teraz tak 
samo mądry, jak byłem wczoraj wieczorem. 
Mam pójść do niej i wyznać je] wszystko, 
czy też doć pokój term*? Oio, o czem chcia
łem się dowiedzieć. Niestety, zawiodłem się...

Mówiąc to. stanął przed zwierciadłem i 
aż wzdrygnął się na wićok swych podsinia- 
łych cezu, pożółkłej ce/y i tego wyrazu zmę
czenia, który noc bezsenna wypisała na jego 
twarzy. Przyglądał się sobie przez chwilę I 
wówczas przyszła mu następująca myśl do 
głowy:

W każdym razie pojadę dzisiaj p^ed  po
łudniem do Splaggli. Muszę koniecznie przyj
rzeć się twarzom innych ludzi.

I rzeczywiście, około dziesiątej pojechał 
tam omnibusem. Zjadłszy śniadanie w ho- 
tetu de Russie, skierował się ku zabudowa 
niom kasynowym, a w chwilę potem space
rował na terasie nadmorskiej, obserwując z 
uwagą różnobarwny tłum kuracjuszów i przy
słuchując się dźwiękom kapeli zakładowej.

Nagie znalazł się tuż naprzeciw mrs. 
C’ Dom van Florence. Po obustronnem przy
witaniu i stwierdzeniu, że pogoda dziś prze

śliczna, Irlaiidka zapytała w tonie tajemni
czym:

— Czy mogę Się panu zwierzyć z pe
wną rzeczą?

— Ależ owszem, proszę, bardzo proszę.
— Oto widzi pan, r.apadia mnie nagie 

ochota napicia się kawy; niestety jednak, nie 
mam żadnego znajomego mężczyzny pod rę
ką, któryby chciał mi towarzyszyć. Dętego 
też szczerze się ucieszyłam, że spotkałam 
pana, bo wiem, że mi pan nie odmówi tej 
maleńkiej przysługi.

— 1 vous en prief — zawołał Piotr i 
podawszy damie z galanterją ramię, zapro
wadził ją do jednego z ustawionych na te
rasie okrągłych stolików marmurowych Na
tychmiast zjawiła się młoda, ładna dziewczy
na w stroju narodowym włoskim, u której 
Piotr zamówił Due catfe'

— O nie! — wtrąciła dama. — Tylko 
jedną kawę. Dla siebie prosiłabym o limo- 
niadę. Jeżeli powiedziałam, że chciałabym się 
napić kawy, to tylko w przenośni.

— A zatem jedna kawa i limoniadal — 
zwrócił się Piotr do dziewczyny, zmieniając 
poprzednie zamówierie.

Mrs. O’ Donovan Florence, która przy
glądała Się tymczasem przechadzający!.' się 
nad morzem gościom kąpielowym, zawołała 
nagle po chwili:

— Spojrzyj no pan na dół! Widzi prn 
tych troje dzieci, bawiących się na brzegu pod 
opieką swojej guwernantki?

Piotr spojrzał we wsuazanym kierunku.

(Ciąp aalsry nastąpi).
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galicyjskich; przedstawiano, że nasz kraj 
szczególnie potrzebuje tych świeżych, wy- 
kszUlconychsit, że szczególnie po wsiach nie
możliwym będzie znaleźć np. do szynkarstwa 
i zawodu handlowego i gospodnio-hotelowe- 
go takie siły, któreby odpowiedziały wyma
ganym dowodom uzdolnienia; że w Interesie 
jest zatem rozwoju galicyjskiego handlu i 
przemysłu nie utrudniać przystępu inteligen
tnym żywiołom i że dowody uzdolnienia na 
razie tylko chyba dla większych miast wpTO- 
wadz’ćby należało.

Większość komisji poszła za głosem rych 
l i c z n y c h  p e t y c y j  k o r p o r a c y j  r ę k o 
d z i e l n i c z y c h ,  s z y n k a r s k i c h  i p»z e -  
m y s ł o w y c h ,  które uchwalane jednolicie na 
zgromadzeniach i licznych wiecach, niemal 
we wszystkich krajach koronnych odbywa
nych, domagały s*ę jtdnozgodnie wprowadze
nia egzaminów 1 dowodow uzdchienia w sze
roko zakreślonych granicach. Ustanowiono 
wszakże wyjątki w różnych formach. Dla 
osób pici żeńskiej, krawczyń i szwaczek, 
wdow i sierót i dla drobnego handlu na 
prowincji, wprowadzono liczne, daleko idące 
ułatwienia; z wyjątkiem miar krawieckich i 
szewskich, dozwolono kupcom i przemysłow
com orać miary na zamówienia pod warun
kiem wykonania zamówień u kwalifikowane
go rękodzielnika, wreszcie nadano władzom 
kratowym szeroką władzę udzielania dyspen
sy od warunków uzdolnienia w uwzględnie
nia godnych wyoadkach.

Co do władz krajowych, dziwny duch 
wiał w łonie komisji. Żywioły demokratyczne, 
niemal radykalne, o których przypuszczaćby 
należało, że są za rozszerzeniem autonomi
cznej władzy krajowej głosowały np, przeciw 
wnioskowi czeskiego posła Seiferta, domaga
jącego się podporządkowania inspektorów 
korporacyjnych namiestnictwom.

Mo wili, źe czynią to z interesu narodo
wego, który (szególnie słowiański) w krajo
wych władzach na pół lub przeważnie sło
wiańskich krajów koronnych ale doznaje na
leżytego uwzględnienia 1 Argumenty moje, iż 
przecież w ccntr.' lem ministerstwie odpowie- 
dzialnem nie Sejmom, ale Radzie państwa, 
tern mniej znajdą poparcia interesy narodowe, 
nie zdołał ich przekonać; przeciwnie — 
twierdzili, źe niejednokrotnie więcej uzyskali 
u ministrów, niż u swoich namiestników i 
głosowali razem z Niemcami centralistami!

Godzimir Małachowski.

Z horyzontów politycznych.
(Przed sesją parlamentu niemieckiego. — Spra
wa ratyfikacji jaoonsko rosyjskiego traktatu 
pokojowego.—Nowy prezydent krajowy Śląska).

=» Zwołanie parlamentu niemieckiego i 
sejmu pruskiego nastąpi w tym roku dopiero 
z końcem listopada, a może nawet aż w gru
dniu. Tak przynajmniej wnioskować można 
z tego, co pisze na ten temat półoficjaina 
prasa niemiecka, gdyż rząd w sprawie tej 
głosu dotąd nie zabrał i pomija uporczywem 
milczeniem nawoływania prasy opozycyjnej 
o wcześniejsze zwołanie parlamentu, a tyko, 
gdy nawoływania tej prasy stają się zbyt 
głośne i natarczywe, odpowiada na nie za 
pośrednictwem oddanych sobie pism, że nie 
ma najmniejszego powodu zwoływania parla
mentu ua sesję jesienną już teraz. Widocznie 
rząd chce odsunąć jak najdalej chwilę, w Któ
rej będzie musiał. zdać przed parlamentem 
Rzeszy sprawę ze'swej skandalicznej gospo
darki kolonjalnej w Afryce, w nadzieji, że 
może uda mu się tymczasem w drodze ro
zmaitych ustępstw i obietr.ic uszczuplić sze 
regi opozycji tak, aby mógł bez zbytnich 
przeszkód i kompromitacji przeforsować spra
wę nowych kredytów na cele ekspedycji do 
Afryki, a zarazem zatuszować poczynione już 
na ten cel, a na własną rękę, przekroczenia 
budżetowe. A potem jest jeszcze druga spra
wa, niemniej drażliwa od tamtej, co do któ
rej musi rząd także .dobić targu* w drodze 
porozumienia się ze stronnictwami jeszcze 
przed zebraniem się parlamentu, aby być pe
wnym jej załatwienia. Chodzi o oudowę no
wych statków wojennych wielkiego typu, a 
wtęc bardzo kosztownych. Na cel ten zamie
rza rząd domagać się od parlamentu wsta
wienia w buażet coś pół miljarda marek. 
Wobec bardzo złego stanu finansów nie
mieckich jest rzeczą zupełnie naturalną, źe 
żądanie to spotka się z gwałtowną opozycją 
w parlamencie Rzeszy, tern gwałtowniejszą, 
źe krzyczeć będą tym razem nietylko sami 
socjaliści, ale także członkowie potężnego 
ceutum  katolickiego, które w organach swo
ich już dzisiaj przestrzega berlińskich mężów 
stanu przed t*k ryzykownym eksperymentem

A przestrzega z dwóch względów: raz dla
tego, ż t eksperyment taki wytworzy jeszcze 
gorszą, niż obecnie, sytuację finansową w 
państwie i zwali się nowym ciężarem poda
tkowym na ludność i to właśnie średnio-za- 
moźną, obarczoną i tak już nadmiernie roz
maitymi podatkami pośrednimi, a następnie 
dlatego, że może on zaplątać Niemcy zupeł
nie bezpotrzebnie w wojnę z Anglją, która, 
znając zbyt dobrze ostateczny cel tych cią
głych zbrojeń niemieckich ua morzu, nie bę
dzie z pewnością tak naiwną, aby czekała, 
aż Niemcy staną się dość silne do podjęcia 
z nią skutecznej walki na morzu, lecz po
stara1 się zawczasu o przeszkodzenie urze
czywistnieniu się zbyt daleko sięgających 
ambiryj cesarza Wilhelma. To dwie sprawy 
najważniejsze, któremf zajmować się będzie 
parlament Rzeszy, najważniejsze i najdrażliw
sze dla rządu, gdyż to pewna, źe wywołają 
one srogą buizę na ławach poselskich. Rząd 
nta jednak nadzieję, że uda mu się burzę tę 
sprowadzić do rozmiarów nieszkodliwych, ta
kich, które pozwala mu swoje zrobić. Resztę 
programu prac parlamentu wypełnią sprawy 
następujące: reforma finansów Rzeszy, giełdy 
i praw i karnego, oraz wojskowa ustawa ptn- 
syjna. Zapowiadane przez hr. Btilowa przed
łożenie o kasach chorych nie przyjdzie w 
sesji obecnej pod dyskusję. Widać, źe rząd 
niemiecki uważa tę sptawę za nic nie zna
czącą wcbec dwóch tak „ważnych", jak dal
sze maltretowanie murzynów w Afryce i bu
dowa nowych okrętów wojennych w celu 
wydarcia W. Brytanji panowania na morzu. 
Kwestja tylko, czy i parlament będzie patrzył 
na .ważność" obu tych spraw oczyma ce
sarza -  mówcy. To pewna w każdym razie, 
źe, jak dotąd, sesja parlamrntu niemieckiego 
zapowiada się bardzo burzliwie i to właśnie 
dzięki jedynie owym dwom sprawom.

=  Ostatnie rozruchy w Japonji, wymie
rzone — jak wiadomo — wyłącznie przeciw
ko przyjętym przez delegatów japońskicn w 
Portsmouth warunkom pokojowym, wypro
wadziły na widownię dyskusji teoretycznej 
kwestję: czy moźliwem jest niedojśoe do 
skutku ratyfikacji traktatu poKojowego mię
dzy Rosją a Japonją? Zastanawiając się nad 
tern pytaniem, Nowoje Wremja taką daje ni 
nie odpowiedź: W myśl konstytucji japoń
skiej. cesarzowi przysługuje prawo wypo
wiadania wojny i zawierania pokoju, w da
nym więc wypadku rosyjsko-japoński traktat 
pokojowy ratyfikowany być musi przez mi- 
kada. Ściśle biorąc, władza zwierzchnicza, z 
mocy przywilejów swoich, zawsze jest w 
prawie niezatwierdzić traktatu, podpisanego 
przez upełnomocnionych przez nią. Wykony
wanie jednak prawa tego opierać się mus 
na logicznych podstawacn, odmowa bowiem 
sankcjonowania umowy bez żadnej słusznej 
po temu przyczyny, osłabia powagę i go 
dność państwa. Jako ptzyczyny legalne, 
usprawiedliwiające odmówienie ratyfikacji tra
ktatowi, uważane być mogą okoliczności na
stępujące : 1) pełnomocnicy przekroczyli peł 
nomociiictwa sw oje , 2) parlament, Rada
państwa, lub Inna podobna instytucja, odma
wia zgody swojej na trak tat; 3) zasadnicza 
zmiana warunków politycznych, wśród któ
rych nastąpiło podpisanie traktatu, (np. śmierć 
panującego lub pozbawienie go tronu); 4) 
pełnomocnicy pokojowi, podpisując traktat, 
działali pod naciskiem i 5) zawarcie traktatu 
nastąpiło dzięki pomyłce lub podejściu peł- 
nomoemków. W historji znane są liczne wy
padki, w których rządy odmawiały ratyfikacji 
traktatów. Tak np. traktat, zawarty przez 
główne mocarstwa europejskie w r. 1841, a 
dotyczący handlu niewolnikami, nie uzyskał 
ratyfikacji rządu francuskiego, obie bowiem 
Izby odnów iły mu sankcji. Traktat przymie
rza, zawarty dnia 8 czerwca 1762 miedzy ca
rem Piotrem 111 a królem pruskim Frydery
kiem II, nie uzyskcl ratyfikacji z powodu 
zmiany panującego. W danej chwili w Ja
ponji budzić się zaczynają takie objawy nie
zadowolenia narodowego, które, zdaniem 
dziennika rosyjskiego, mogą wywrzeć zasa
dniczy wpływ przy rozstrzygnięciu kwest)’ 
ratyfikacji traktatu. W myśl konstytucji japoń
skiej, poddanym przysługuje prawo wnosze
nia petycyj do obu Izb, które ze swojej stro
ny mogą robić odpowiednie przedstawienia 
rządowi. Jeżeli parlament japoński uzna, źe 
warunki pokojowe są nie do przyjęcia, mi- 
kado będzie miał dostateczną podstawę do 
odmówienia ratyfikacji traktatowi. Wolno mu 
jednak, wbrew opir.ji parlamentu, zatwierdzić 
traktat, który wć wczas zyskuje moc obo
wiązującą.

— Zapowiadana od dłuższego już czasu 
zmiana w naczelnym zarządzie ktajowym Ślą

ska już nastąpiła. Dotychczasowy prezydent 
krajowy, dr. Edmund v. Marenzeller, miano
wany został wiceprezydentem dolno-austrja 
cklej Rady Szkolnej, opróżnione zaś przez 
niego stanowisko prezydenta krajowego Ślą
ska zajął dr. Karol HsinolJ Udyński, dotych
czasowy radca trybunału administracyjnego. 
Nowy prezydent jest człowiekiem jeszcze 
młodym, liczy bowiem obecnie lat 43. Uro 
dzony w r. 1862 jako syn wysokiego dygni
tarza wojskowego, rozpoczął karjerę urzędni
czą w r. 1883 przy władzach politycznych 
naprzód Moraw, potem Czech, był następnie 
komisarzem powiatowym w Trzebin1, i O ło
muńcu, a po trzyletniej Służbie w trybunale 
administracyjnym, przeszedł jako radca dw o
ru do namiestnictwa praskiego, skąd w r. 
1904 powołany został na stanowisko radcy 
w trybunale aamlnistr&cyjnym we Wiedniu. 
Goaność prezydenta krajowego S.ąska obej
muje dr. Heinold-Udyński w warunkach bez
sprzecznie bardzo trudnych, a wymagających 
obok taktu w postępowaniu z trójjęzyczrą 
ludnością kraju, także niepospolitej zręczno
ści poli ycznej. Czy zadaniu swemu, utru
dnionemu w chwili obecnej skutkiem rozgo- 
rączkowywującej umysły Śląsk? sprawy pa- 
ralelek słowiańskich, zdoła godnie odpowie
dzieć — trudno oczywiście z góry przesą
dzać. Postawa, jaką zajmie wobec sprawy 
powyższej, będzie najlepszą na to pytanie 
odpowiedzią.

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, źe niektóre 

osoby interesowane są przekonania, Iż drukar
nia .Dziennika polskiego* stanowi część inte
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza
my, że rzeczona drukarnia .Dziennika polskiego- 
z naszem wydawnictwem nie ma nic współ 
ru go, które to wydawnictwo posiada od la t 
własną drukarnię pod firmą. .Drukarnia M. 
Schmitta i Spkl" w niej się też Dziennik Poiski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego*.

KRONIKA.
b ja rjoM  lw vw w i.
ś r o d a ,  20 września.
Teatr miejwef: .Druciarz", operetka. Po

czątek o godzinie 7’/a wieczorem.
W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej

skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.
W pałacu sztuki (plac po wy sławo wyj: 

Wystawa prac uczniów rękodzielniczych. Od go
dziny 9 rano do 6 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dia pu
bliczności od godziny 9 rano dc 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: .Panorama ra
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

KalendiuS- Środa (20): Eustachjusza.
— Myśiislaw-.   (7): Sozanfta. Wschód
słońca c godzinie 5 minut 60, zachód o go
dzinie 5 minut S6.

S t a n  p o wi e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: - f  7 R, Pogcaa.

Wiadomości osobiste.
Prezes Koła polskiego, hr. Wojciech Ozie- 

d u s z y c k i ,  wyjechał wczoraj do Wiednia.
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł pra

ktykanta konceptowego namiestnictwa, Juijuszt 
Germana, ze Lwowa do Podgórza.

Odznaczenia. Cesarz zezwolił przyjąć i 
nosić: wicefekretarzowl ministerjalnemu w mi
nisterstwie kolejowem, drowi Władysławowi 
Henochowi, krzyż kawał łrski I klasy z koroną 
k*óiewsko saskiego orderu Albrechta; profeso 
rowi państwowej szkoły przemysłowej w Krako
wie, Gustawowi Steiiigraberowi, krzyż kawaler
ski francuskie] dekoracji „Mćiite agricole"; 
Stanisławowi Klobassie Zrenckiemu w Jaóle, 
Krzyż komandorski królewsko portugalskiego ot 
deru Chrystusa; prof. szkoły politechnicznej 
we Lwowie, drowi Maksymiljanowi Thuiilemu 
i burmistrzowi w Sokalu, Eugenjuszowi Wyso- 
czańskiemu, papieski krzyż honorowy .Pro 
Ecclesia et Ponbfice"; sprawującego funkcje 
trzeciego dragomana ambasady w Stambule, 
wicekonsulowi Konstantemu Bilińskiemu, cesar
sko- ottomański order Medjidjć III ki.

Konferencja poselska. W biurze wice
prezydenta miasta, dra Rutowskiego, odbędzie 
się dziś pooołudnlu o godzinie 4 konferencja 
poselska członków lewicy sejmowe] w sprawie 
opróżnionego mandatu z okręgu Jasło Gorlice.

Zurząd główny Kółek rolniczych na 
wczorajszem posiedzeniu dokonał wyboru wy
działu wykonawczego na dalsze trzecnlecie. 
Prezesem wybrany ponownie przez aklamacię

p. Artur Zaremba Cielecki, wiceprezesami ks. 
kan. Biliński 1 dr. Sieczkowski, sekretarzem dr. 
Bronisław Dulęba, skarbnikiem prof. Rylski, 
Członkami komitetu wykonawczego wybrano 
dra Grabskiego, dra Gargasa, ks. Wesolińskie- 
go, prof. Pomorskiego i p. Adamskiego, dyre
ktora kaucelarji Kółek rolniczych. Nadto koopto
wano do wycuiału wykonawczego dra Stetczyka 
i nauczyciela żyszkitwicza

Z armji. Cesarz zarządził przeniesienie 
generała brdhi Karola D.athschmidta, komen- 
denta terezjańsniej Akademji wojskowej na wła- 
ną prośbę w stan spoczynku i zamianował w 
jego miejsce komendantem Akademii generał- 
majora bar. Artura Giesla. Następujący ofice
rowie sztabowi z korpusu sztabu generalnego, 
przydzieleni do służby w obronie krajowej, zo 
st li uwolnieni z dotychczasowych stanowisk 
służbowych: majorowie August Urbański, szef 
sztabu generalnego 46 dyw. obr. kraj, w Kra
kowie; Wilhelm Bańkowski, szef sztabu gene
ralnego 21 d/w. obr. kraj. w Pradze; Henry* 
Alpenbach-Wiedeń, szef sztabu gen. 45 dyw. 
obr kraj. w Przemyślu; Ferdynand wl.schutz 
szef sztabu gen. 43 dyw. obr kraj. we Lwowie.

Strejk rzeżnlków  W dniu wczorajszym 
po południu zakończył się strejk czeladzi rze 
źnickiej, który przed pięciu dnicmi wybuchł 
zupełnie niespodzianie.

Wczoraj bowiem po południu odbyia się 
w obrębie rzeźni miejskiej w obecności sekre 
tarza magistratu p. Danelskfego i dyrektora 
rzeźni konferencja delegatów majstrów i czela
dzi. Obie strony reprezentowało po siedmiu de
legatów, za odstawę do ugody przyjęte me 
morjał czeladzi, doręczony majstrom przed paru 
dniami. Przebieg obrad konferencji ugodowej 
był niezwykle namiętny. Chwilami sytuacja by
wała tak naprężona, iż zdawało się, że do po
rozumienia nie przyjdzie, a najgorętsza polemi 
ka toczyła się nad sprawą trzechmiesięcznego 
wypowiedzenia. Ostatecznie jednak podpisano 
ugodę na mocy której majstrowie podwyższyli 
czeladzi dotychczasowe wynagrodzenie o 10°/0, 
z obowlązah się zatrudniać czeladź w niedzielę 
i dni świąteczne najpóźniej do godziny 10 rano. 
W końcu obowiązywf ć me ustawowe 14-dn»o- 
we wypowiedzenie.

Ponadto na wniosek p, Telda przyjęto re
zolucję, w której oświadczono, iż strejk obecny 
nie miał źródła w obopólnem porozumieniu się 
majstrów z czeladzią

Tak więc strejk rzeźnlków, który przed 
pięciu dniami zaniepokoił wszystk’ch, grożąc 
miastu zupełnym brakiem najważniejszego ar 
tykułu spożywczego pomyślnie dla wszystkich 
został zażegnany dzięki stanowczemu wystąpie
niu prezydium mi&3tc a zarazem taktownemu 
a jednak nad wyraz sprężystemu postępowaniu 
p. Gottlieba, dyrektora rzeźni, który w akcji 
około zażegnania strejku kierował się tylko 
sprawiedliwością wobec stron poróżnionych a 
troską o zaopatrzenie miasta w mięso.

Czworonożna dezerterka. Aronowi Fiku 
manoud, mleczarzowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 35, zoiegła wczoraj et stajni 
gniada klacz wartości 100 kor.

Podrzucone dziecko. Służąca, Karolina 
ProkopczaK, obecnie bez zajęcia i niewiadomo 
gdzte zamieszkała, przyszła wczoraj okołc go 
dżiny 9 'ano do mieszkania właścicielki realno
ści pod I. 101 przy ulicy Żółkiewskiej, p. Ma- 
rji Czerwcowej, położyła na jej łóżko około 
3 miesięczne wyschnięte tak szkielet niemowlę 
płci żeńskiej i uciekła. Dzieckiem zaopiekował 
się komisarjat miejski III dzielnicy.

ja k  ks. Kneip leczy) cho lerę?  Wobec 
grożącego nam widma cholery, nie od rzeczy 
przytoczyć sposób leczenia jej, używany 
przez ks. Kneipa w Wórishofen. Był to jedyny 
wypadek, w którym wyznawca zimnej wody 
stosował — gorącą, a to dla wywołania połów; 
wychodził z tej zasady, aby nie stłumić, lecz 
zupełnie usunąć z organizmu zarazki chorobo- 
twórcze. W tym celu kazał brać grube prze
ścieradło, składał je w sześcioro, maczał we 
wrzącej wodzie, owijaf niem pie-ai i żołądek 
chorego, przyłożywszy wpierw fianelę, umaczaną 
w wecie. Kazał nacierać ciało owinięte w ten 
sposób przez 25 minut, aż dopóki nie przycho 
dziły poty. Następnie maczał fianelę i prześcin 
rtdło w wodzie gorącej I ponawiał to dopóty, 
dopóki nie ustały. Leczył też wewriętrznie, 
dając do picia łyżkę koniaku, przegotowanego 
w mleku. Z 41 pacjentów, leczonych w ten 
sposób, uratował 40 podczas choiery w Augs
burgu w r. 1885.

• Z filh .m o n ji. lwowskiej. Koncert Ignacego 
Friedmana, który się odbędzie dnia 23 b. in., a któ
rego program już podaliśmy, świetnie zainauguruje 
bieżący sezon Filljafmołijl W Londynie miał Friedman 
cgromne powodzenie G u ł w sali Bechstelna „Pall 
Mali Gazette* wyraża się c grze naszego pianisty z 
zachwytem:

„Friedman posiada niezwykle piękne 
uderzenie i trzyma słuchaczy w nieustaąnem z®1 ̂  c 
resowaniu i zachwycie. Cra jego porównan*Daf„ 
może do pięknych, spokojnych, dyskretnych ^ 
które nie rzucając się w oczy, nęcą w z ro k  
stannie. Ma tony dziwnie srebrne, gts Uk 1 „nłetf! 
ści, którzy pierwsi zrozumieli wielką wielką P 
fortepianu. Jest przytem oryginalny. Znawcy Je '  
ocenić mogą grę jego wytworną41.

• Z  Colosseum ----------------------------=«nie wi. Jak z rogu obfitości sype ^j. 
rekcja „Colosseim" numerami, stanowiącenn « 
zacje światowej sławy I znowu możemy zan „or#j, 
ogromny sukces nowego programu, który w ,er#- 
przy doszczętnie zapełnionej widowni przebył p 
szą próbę ogniową. A w ię r: „Serenada na lagu®* fl) 
trupa weneckich gondoljerów, z „La bella Lud® 
czele. oflj

Lena Revće, posągowo piękna, była *  l0 
oklaskiwana w swoich żywych obrazach podług ” 
rów sławnych mistrzów. Evć Nora Ibsen, naj
milsza duńska subretka, prawdziwy komik w s ™
r v  r r \ 7 < śm ip c -7» ł a  H n  I p t  a u r n ł m i  I r i i n t p f a m i .cy, rozśmieszała do łez swoimi kupletami, 
macjami monologami Księżna Ironne de M ay*^
ze swoimi 3 słoniami ciągle jeszcze b idzi “e 
i stanowi główną atrakcję wieczoru. Gdy wsporno „ 
jeszcze o bardzo wesołej, doskonale granej 
aktówce p u ls fe j : „Awantur* na Słonecznej*,
naie... gwiżdżącej o. Julji Niwińskiej, u . r - 
ekscentryczno-akrobatycznych I n o w e j  u e r J 1 
wych fotografij — wyczerpiemy już cały Pr 
który powinien ściągać dumy publiczności, 
wrażeń i wesołej zabawy p*

* Czy istnieje ntiTarów ość u niemowląt t  t j f  
tanie to rozważano w ostatnich czasach wielokhj ^  
i to rozważali je ludzie, zupełnie niepow on11 
tego. h f

Chciano, opierając się na pewnych objawajB^f 
czuć i ruchów dziecka, uwidoczniających się n 
przez nieoczekiwane drganie, lub okrzyki, wysnuw 
wnioski o nerwowym stanie u niemowląt, w 
giczny sposób, jak się mówi o oojawach ue** 
wych u dorosłych ^

Zapomniano atoli, że w mało rozwiniętym 
nizmie niemowlęcia, ymptomy, ktć e uważane 
za objawy nerwowości, n.dją zupełnie inne znac. 
nie i mają nadzwyczaj wielką wagę dla życia 
szego rozwoju dziecka

Znakomici badacze poprzednich epok, mian® ^  
de  we Francji: Duchenne, Bonchut i i. udowodnij1)^, 
nawet symptomy, zdające się być łatwo przemijaj*,* 
mi, u niemowląt są wstanie wywołać konwuiw 
skutkiem czego są porażenia rozmaite i midnoś - „ 
mowie a we wszystkich tych wypadkach odżywi** 
gra wielką rolę j

Chociaż niemowlęta takie dość mają pokarm® 
piersi matki lub mamki, to muszą być oałą& , 
a wówczas wchodzą w używanie preparaty mie1 , 
z których najlepszym jest p r o s z e u  m l e ć **1z których najlepszym jest p 
N e s 11 a.

Używając tego przeparatu dzieci rozwijają » 
nadzwyczaj pięknie, gdyż otrzymują łatwo ddjąc,j^0 
zusymilowuć świeże, woine od baKcy‘ów mł®Jj 
alpejskie w kształcie proszsu, który oprócz tegm ^ 
zastępuje fiileko ma smak znakomity, a dzieci za*9̂  
go jak najchętniej żądają. ^

• Wpisy do koncesjonowanej szkoi< muzycj^L 
Heleny Ottawowej, przyjmuje się w lokalu szVj, 
ul c< Teatralna 1. 16, między godz. 11—1 przed Pgj 
a od 4—6 popoł,

NOT ATK?
literackie i artystyczne.
Repertuar- teatru miejskiego we 

arsc. Dziś w ś r o d ę ,  oó raz ostatni, ;Druci*rI 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara. t

Jutro w e c z wa r t e k ,  „Warszawianiei{ 
pieśń z r 1831 Stan. Wyspiańskiego. W 
Marji wystąpi po raz p erwszy pani M*jr 
Zawiejska (córka pani Konopnickiej). ZaW j 
czy (wznowienie): „Doktór z musu", kor»»e®J 
w 3 aktach Moliera, z udziałem pań: Stach® 
wieżowej, Kozłowskie], Rybickiej; pp.: 
mana, Nowackiego, Węgrzyna, S^ymborskid 
Janubza, Sowińskiego i inuycn-

W p i ą t e k ,  wieciór benefisowy 
KłiszŁjyskiej (po raz ostatni) „Figle wiosenn* ’ 
operetka w 2 aktach Józefa Slrausso

W s o b o t ę ,  (wznowienie) „Śnieg", d
, DiJfw 4 aktach Stan*sława Przybyszewskiego 

występ pani Marji Zawiejskiej.
W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o 

3V* ,,Zemsta*, komedj? w 3 aktach Ałeksan^ 
hr. Fiedry. — Wieczorem o godzinie 77s (c5̂  
tnie przedstawienie operetki w bieżącym srzo’ 
„Sztygar", operetka w 3 akiach Karola Z eu^ 
Ostatni występ pp.: Kliszewskiej i Leiewń^ 
przed wyjazdem na urlop. *Z teatru. Sezon operowy zaczyna „

•*—  włoski® 
Herm*'1..

t A t SLwowie „Chopin", dzieło kompozytora włosK'** 
Oreficego, w przekładzie polskim Herfflśju 
oklaskiwane tylokrotnie w zeszłym se*^ 
w Warszawie i zagranicą.

Tytułową Dartję powierzyła dyrekcja 
lepszemu dotąd wykonawcy „Chopina", p- -
liwie, który zdobył sobie pełne uznanie 
kompozytora i krytyki na scenach: w
wie, w Medjolanie (Teatro Liricoj 1 w V‘ ’ 
(Teatrc Communale).  ̂^

Rolę Flory odtworzy p Margot-Kaftal 
dublując ją z p. Szymańską. P. Kafta 
znaną jest dobrze publiczność1 warsza*9̂  
i włoskiej, dla której śpiewała z wielkiem jJj, 
wodzeniem w neapontańskim teatrze S. 
kreując 18 razy z rzędu Muzettę w „Cyg3”^  
i „Cabretę". P. Kbftalówn? zaangażowani, y  
stała na przy. ,:)y strzon do „Ttatro Consta" 
w Rzymie.

Ost. Bar.

Z wycieczki na Zachód.
(Ciąg dalszy).

(Kaiedra; widok z  wieży; rzeka i miasto; 
fnrtyjikacje; widok na przyszłość; architektura 

diwna i dzisiejsza; zdanie Muapassanta).
Katedra antweroska jest największą, naj

wspanialszą i najpiękniejszą świątynią goty 
cką w Niderlandach, jest też dumą nietylko 
Antwerpii, ale całego narodu; pyszni się on 
tym kościołem i strzelistą jego wieżą, która 
w oświetleniu słonecznem prawdziwie czarr- 
jąco wygląda. Z wyżyn jej w pogodny d^ień, 
objąć można okiem cały niemal Br.ban i 
Flandrję z wieżami Brukseli z jednej, a Vlis- 
singen z drugiej strony. Niestety, podobnie 
jak tum moguncki, tak i wspaniała katedra 
Antwerpji nie ma godnego siebie placu; tu
lące Się do niej domy psują wrażenie i nie 
pozwalają dokładnie obejrzeć całości. Podo
bno nosi się miasto z myślą wykupienia tych 
domów i otwarcia wielkiego placu dokoła 
kościoła, tymczasem najlepiej jeszcze oglądać 
go od a rony ratusza, lufa poczty, a nastę
pnie z wyżyn wieży. Poczciwy Baedekcr, 
z naciskiem doradza każdemu turyście* nźe- 
by odbył pielgrzymkę po 750 jej stopniach, 
toż i ja, a<z z wielkim strachem, postanowi
łem spróbować swych Sił. Odpoczywając 

ęsto dla mego przewodnika,często, aż za często

dowiokhm się w<estcie do pierwszej platfor
my z której odsłonił się tak powabny w -  
dok, źe jednej strony wynagrodził mi aż 
nadto hojnie podjęte trudy, z drugiej ode
brał ochotę do dalszego, na szczyt wieży 
spaceru, tem bardziej, źe caie, dość liczne 
towarzystwo, niecierpliwiło się widocznie 
moją powolnością. Uprzejmy przewodnik, 
strażnik miejski (wieża jest bowiem w łasno
ścią miasta, a jej carillon o 40 dzwonach 
wygrywa meiodje świeckie i to nawet w cza
sie nabożeństw w kościele!) upewnił mnie, 
że z wyższej galerji nie o wiele więcej się 
widzi — wolałem więc zesłać tu i dłużej 
rozkoszować się pięknym widokiem.

U stóp moich leżało wspaniałe miasto 
na obszernej nizinie, zasianej osadami, prze
ciętej liczrsf mi drogami, kuiejami, kanałami i 
rzekami. Majestatyczna Skalda toczy szeroko 
swe wartkie fale z południa ku północy, wy
ginając się w kolano tuż pud Antwerpją, 
a rozszerzając w miarę zbliżania się ku mo
rzu. Towarzyszą jej liczne pociągi na brze
gach, a na szarych falach kołysaą się liczne 
statki, parowce, źagl >wce i małe barki, bądź 
dążące do olbrzymich basenów poitowych, 
bądź wypływające z nich ku morzu. Skalda 
wygląda niby dąb potężny, którego konarami 
są liczne rzeki i rzeczułki, strumienie i ka
nały, , dostarczające jej wody, lub odbierające 
część zbyteczną na potrzeby reszty kraju. 
Antwerpją rozłożyła Się lukiem na prawym 
brzegu potężnej rzekł, w samym środku dzi
siejszego miasta leży główny dworzec ko
lejowy, po za nim ku północy i zachodowi

yidmeją nowe a i luce i stare przedmieść! i 
Borgerhout I de B .chem, oddzielone niegdyś 
potężnymi murami i wałami od właściwego 
grodu Fortyfikacje te ustąpiły dziś miejsca 
bulwarom, które wielkiem półkolem otaczają 
starą Antwerpję od północy ku południowi, 
opierając swe krańce o btzegi Skałdv. Na 
północnym cyplu wznosi się silna cytadela, 
panująca nad nowymi basenami „America", 
„du Kattendyck" i „Asia". Stąd d >koła ca
łego miasta biegną nowe fortyfikacje, czy
niące Antweroję jedną z silniejszych twierdz 
nowoczesnych, a najpotężniejszym strategi
cznie punktem Belgji; piętnaście bram odoo- 
wiednio forty‘ kowany ;h otwiera przystęp do 
miasta od strony lądu. Zachodnią Stronę wy
pełnia Skalda; brzegi jej roją się potężnymi 
budynkami portowymi, faktoriami, magazy
nami i SKładami, wśród których przebiegają 
co chwila liczne pociągi towarowe. Wody 
rzek’ i baseny wyglądają z oddali niby ru
chomy bór, którego arzewumi są olbrzymie 
maszty, zdobne flagami państw całego świata 
i potężne kominy parowców, odpoczywają
cych po dalekiej podróży. Az na szczyt wieży 
dobiega gwar portowy, huk pociągów, świst 
maszyn, turkot olbrzymich btyk i wozów, 
trzask magazynowych drzw i rolet. Wybrzeża 
roją się tłumem robotników, przechodniów, 
kupców i.,. gaDiów, których w takich miej
scach. nigdy nie braknie. Potężne żurawie- 
dźwigary, niby potomkowie rodu Cyklopów 
wartują nad brzegiem rzeki i gdy tyiko po
jawi się nowy statek, zapuszczają w jego łono 
krogulcze szpony łakomych swych ramion,

orzer.usząc zawartość do żułądicćw — m*ga- 
zyaów.

A tuż pod naszem! stopami wspaniała 
katedra z t swą architekturą, tryskającą nie- 
przebranetn mnóstwem miniaturowych wieży
czek, iglic i zdrobniałych kapliczek, bogata 
ozdobami zaczerpniętemi ze świata roślinnego, 
lecz przerobiontmi na architektoniczny język' 
jak to czynił gotyk, zanim aż do przesady 
zaczął nadużywać form wegetacyjnych Pa
trząc raz na olbrzymie okręty, dług.e pociągi 
portowe i skrzypiące machiny, to znów na 
tę wspaniałą budowę z XIV i XV wieku, przy
pominamy sobie mimowoli słowa M a u p a s 
s a  k ta , hapisane pod Spadzistą ścianą twier
dzy Si. Marguerite, na widok eskadry francu - 
sklej, której ciężkie pancerniki ustawione pod 
linją, zrobiły na niin wrażenie wieź wojen
nych, ustawionych n? wodzie:

„Niegdyś budowali ludzie koronkowe 
z kamienia kated-y, pałace tajemnicze, pełne 
czaru, gdzie królowały pobożne dziecięce 
marzenia, z dziś, ci sami ludzie rzucają na 
morze wykute ze stali świątynie śmierci."

Tern żywiej przypomniały mi się te sło
wa, ż** właśnie w tym czasie staf w porcie 
kolosalny statek wojenny niemiecki kaiser 
Karl der Grosse, przysłany dla uświetnienia 
75-letniego jubileuszu Bzlgj: — tej Beigji, 
którą Bismarck gotów był poświęcić dla po 
kojowego rozwikłania rachunków z Francją.

...„Te żelazne kolosy, te otywająct twier
dze, które niosą na sobie pułk: żołnierzy i 
arsenały potwornych broni, daja najlepsze po
jęcie o ptacy ludzkiej, o drobiazgowej, ol-

  i f
brzymtrj pracy tegj n.alego, zię^zneg0̂  
jątka. Bryły te zrobione z drobnychjąnca. o ty ty  ie zrooione z aruonyi.n ••typu 
ków odpowiednio połączonych, dosti ojdW^, 
utwierdzonych, to praca mrówek i olbrzy^ą' 
która wykazuje genjalr.osć, a zarazem 
łęstwo i odwieczną dzikość tej rasy, tak 
nej, a tak słabej, trwoniącej swe Siły 
tworzenie machin, niszczących ją samą-* 

Silne i słuszne słowa, ale — wym*t t 
pewnej korektury; raz dlatego, że owa r ,0fi 
„mrówcza i olbrzymia" służy nietylko " y  
„niszczenia siebie samej", ale takie ^  4 
postępu i kultury, powtóre dlatego, 
owych czasach idealnych, gdzie ludzie 
sili „koronkowe z kamienia pałace", 
rych królowały „pobożne dziecęce mar*L|ji£ 
nie było znów raju na ziemi, czego 
wnytn dowodem jest także historja 
Zresztą bywał.; i-:k, jest i praw dopo^yJ1 
zawsze będzie, że z jednej i tej sanfel^i^  
korzystają jedni, aby służyć swym 
drudzy, aby im szkodzić; takie losy ^  
naiazek prochu, takie, największy >
na świecie - -  druku. Podobnie, jak
siaj z owych wspaniałych budowii * t 
sztuki odtwarzamy sobie obraz k u ^
dążeń dawnych stuleci, tak może dla d® ̂  it 
następców po tysiącu iat i więcej,

W
następców po tysiącu iat i więcej, 
szego bytu staną się one bezduszne,

ii;
łSZy

nie na życie nasze oddziaływające

(Ciąg dalsz] nosM*

■Wa s e z o n  J e s i e n n y !
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Wykonanie do 8 dni.

Pierwsza krajowa parowa Farbiarnia i chemiczna Pralnia
La n g ie r i Ska w e Lw o w ie Akademicka 26

f a p b ią je  i  o z y ś o i  c h e m i c z n i e  wszelką garderobę prutą i nieprutą, materje, portjery, dywany i firanki, oraz futra i pióra.
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Ceny przystępne



DZIENNIK POLSKI z dala 20 wrześala 1905 r.

Chn Tmdr“» 1 odpowiedzialną partję przyjaciela 
Grsi?ln£’ Eliota, śpiewać będzie p. Wiktor 
z ^  zew®kii a Stellę pani Mokrzycka, znana 

ystępów estradowych w Warszawie i Austrji.
by z »Chopina“ odbywają się codiien- 

Pdd dyrekcją p. Grąbczewskiego. Oikiestrę 
0 y8 ;towuje p. Podesti, zasłużony dyrygent 
^?wy warszawskiej,

Z Borysławia.
B o r y s ł a w ,  18 września.

„ . W ostatnim czasie, gazie nasz przemysł 
‘‘Owy takie ogrome przybrał rozmiary, uie- 
asi prawie mieszkańca w Galicji, któryby 

**•**■«! °  Borysławiu, a ludzie, którzy go 
ju to  znają z opowiadania, wyobrażają sobie, 

iaj£SŚ czjr°óziejska kraina, z której 
ljon wcy "^wyczerpane wydobywają mi-

. Nieraz się słyszy o naszych stosunkach
haszem życiu taicie niestworzone historje, 

v wierząc w nie, z zazdrością spoglądać 
wypada na tych wybrańców szczęścia, którzy 
jj zamieszkali, a mówiąc o nafciarzach, mi- 
•jMyoIj nasuwają się im nazwiska Roischil 
Po* i amerykańskich miljonerów. Ci zaś, 
którzy w sezonie kąpielowym bawili w Tru- 
s- ’‘vcu i choć zdaleica poznali nafciarzy bo- 
•ysławskich, bez których — nawiasem mó~ 
J ł c  — żaden wieczorek ni ftstyn w Tru- 
»*awcu by się nie udał, głoszą po swlecie, 
z® to ludzie od szczęścia wybrani. Swoją 
“'ogą. przypatrując się nieraz w niedzielę tej 
wrstce ludzi, która do Truskawca przybywa, 
Zazdrościć jej można wprost bajecznego hu- 
“hiru, z którego jest znaną, a gdy rzeczywi
ście czasami jakiej jednostct los się uśmie
chnął i ropa w szyoie buchła, ewenement

na sucho się nie obchodzi, a poiężna 
"aterja wina szampańskiego robi na obcych 
Rażenie bajecznego dobrobytu Dorysławskich 
Mieszkańców.

Tymczasem kto tylko miał sposobność 
zobaczyć tych samych panów podczas ich 
^dziennego zajęcia, nie pozna icn poprostu. 
^smarowani ropą, obryzgani błotem, lub o 
*ryci prochem borysławskim, zapominają o 
Przyjemnie spędzonych krótkich chwilach dnia 
Poprzedniego, a w twarzach ich wyczytać 
hiożest, że są to ludzie, którzy nieraz z na
prężeniem wszystkich nerwów, które dla na- 
* >na są niezbędne, ciężko piacują aa ka
wałek chleba.

Miięfy niepowrotnie te czasy, gdzie lu- 
"zie, straciwszy całe swe mienie i nieraz 
Uczciwe nazwisko, przy nafcie próbowali 
Szczęścia i znaleźii się tutaj rzeczywiście we 
Wymarzonym przez siebie raju, bo brak 
wówczas wszelkiego nadzoru policyjnego po 
*walał im tutaj swobodnie się ukrywać i od- 
dawać różnym praktykom. Być mtże, ie  nle- 
lcani z nich znowu na powierzchnię wypły
nęli, lecz były to sporadyczne wypadki, zapi • 
•ane tylko na krótki czas w kronice życia 
jjanowego, bo ludzie ci tak samo prędko jak 
"pszli do pieniędzy, jeszcze prędzej je znowu 
u“ aclli, nazwiska ich z ksiąg życia nafciar- 
•kifcgo zostały wymazane, a oni sami zni- 
*nęli bez śladu. — Dzisiaj, gdy technika wier- 
™®za z dnia na dzień coraz więcej się roz
wija i w przeciągu kilku lat ostatnich ogro- 
nne przyjęta rozmiary, ślady dawniejszych 
awanturników naftowych zostały zatarte, a 
amiast nich wyrodziło się nowe pokolenie 

nafciarzy, od którego są wymagane obok 
• ‘jasznie mozolnej praktyki, studja inżynier
i e ,  aby mogło zadosyć uczynić wymaga
niom, których przemysł naftowy obecnie od 
niego żąda.
d ipz^8*e wypadki pożarów, gorączkowa żądza 

okopania się najprędzej poszukiwanej ropy, 
"ffezpieczna robota szybowa, wymagają od
Jafciaiza oprócz silnych nerw ów ' i  żelaznego 
‘ '■rowia, przedewszystkiem bystrości umysłu, 
«oy w danym wypadku od razu mógł się w 
‘acucdzącyrh okolicznościach zorjentować, 
pąyż od tego zależy nieraz całe mienie ludzi 

ich życie. Nie trzeba się dlatego dziwić, że 
P*ai:a za tę pracę musi być więcej wygóro- 

aną, aniżeli w jakimkolwiek innym zaw o- 
Me. Gdy się jednakże weźmie pod rozwagę, 
* z powodu takich niezdrowych stosunków 

„łMe w Borysławiu jest szalenie urogie, a 
8 r v =a Skromne i bardzo prymitywne tnie- 
i * an*e Strasznie wygórowane, płaca ta nie 

ęozie się wydawała zbyt wysoką.
oai- Mojzesza, jak zwykle w każdej
galicyjskiej osadzie, gdzie tylko przemysł za- 
r dnie, tutaj specjalnie bardzo licznie jest 

•fezentowane. Ono to ustanawia ceny na 
ę*o, pieczywo i artykuły spożywcze, a w 

lepszego zarobku robotnika — cenę na 
u 2ystko podwyższa. Dotychczas mieszkania 
ni..» ł-rzeważr,ie w rekach żydowskich i za 

'Sfychanfe bajeczne ceny robotnikom je wy- 
. Mawiali. Dopiero w ostatn.m czasie wię- 

towarzystwa pobudowały wygodne i ob- 
»Ine kosztry, tak, że waruwki hygjeny się 

CZ.-L 0 P°lePSzyły- Z upragnieniem wszyscy 
in«i i -na. Przyrze-z ,ne wodociągi, z których 
«za °ią iednakże jakoś niebardzo się spie- 
•tra; .Pomimo> swego czasu, po ukończeniu 
Snu , P°rySławskiego, pan nadradca P. 

*ennie je przyrzekł
Km. *cy nasi| Przewa*nie Mazury od 
tnitA a ' GJrbc> mają światową sław ę robo- 
Beian w^rtniczych i chętnie do Niemiec, 
lti "'„ PffSji 1 Indyj holenderskich są poszu
mom? IPsłynii wyjątkami żyją tutaj jako 
*'a n!«nn w d°w cy, żony i dzieci ich siedzą 
zanri 8 ,ebie> a co miesiąca ciężko 
żona j0wauy grosz do domu wysyłają, aby 
zny “pKupnem gruntu przysporzyła ojcow i- 
Po * ^ ‘'-d a n y  strejF zeszłoroczny pouczające 
cialnn i*  - 08taw^ ^lady. Obecnie partja so -  
lem ju ,en,°kratyczna ma bardzo mało zw o- 
noj2a » zat * *nne stowarzyszenia się pod- 
<wjJL- ni^ Ie  prosperują. Dowodem tego 
a*rL *« Vdana uroczy8tośc poświęcenia sztan- 

•ookcła" bnry*ławskiego.
Woścł‘1  opisywał przebiegu tej uroczy
ł o  k ią *Pccialn> delegat Dziennika Pol- 
bym iiiH ładnie °P’saI- Dodać atoli chciał- 
Cli fak£hP t>lko’ 2e P°trztba n:łm coraz wię- 
C2ynó*' • ur°czystości, bo one budzą nas do 
żyf jr * wskazują cele, do których nam dą* 
Pracy i i ’, ze*polają nas w naszej ciężkiej 
przySzj otuchę lepszej 1 szczęśliwszej

T caratu.
Statystyka nieurodzaju.

Russk. Wied. pouają przybliżoną staty
stykę nieurodzaju w związku z ogłoszoneml 
urzędowemi danemi o organizacji pomocy 
dla głodnych:

„Jeżeli wziąć tylko ogłoszone dane o 
nieurodzaju (najbardziej ucierpiały gub. sara
towska, razańska, sannrska, penzeńska, tam- 
bowska, orłowska, woroneska, tulska i wia- 
cka, a mniej — witebska i kazańska), me 
biorąc w rachubę niewyjaśnionych aolych- 
czas widoków w gub. symbirskiej i siawro- 
pólskiej, to i tak otrzymamy, że wskiite* nie
urodzaju zagrożonych jest głodem 18 600 P00 
ludzi, a narażonych na mniejszy niedostatek 
— 4,650 000 ludzi.

Przypuszczając, ie  do nowego urodzaju 
trzeba czekać 10 miesięcy i że na wykarmie- 
nie 1 człowieka potrzeba minimom P/s puua 
miesięcznie, otrzymamy ogólną iiczoę 300 mi
lionów pudów zboża, niezbędnego dla ogło- 
dzor.ych guberr.ji. Robiąc dalsze dedukcje i 
przypuszczając, że ludność najbardziej do
tkniętych klęską gubernjl będzie potrzebowała 
tylko 50%, a mniej dotkniętych 25% pomocy 
w zbożu, będziemy mieli jeszcze 160 miljo- 
now pudów nieaoboru, na których kupr.o 
potrzeba bęuzie najmniej 110 miljonów rubli. 
Jest to liczba olbrzymiał*

Dodać należy, iż ostatnie depesze podają 
liczbę daleko kolosalniejszą a mianowicie 
350 miljonów rubli, jako niezbędną na wyży
wienie 138 powiatów, dotkniętych klęską gło
dową.

Rozstrzelanie marynarzy.
Korespondent paryskiego Journalu nad

syła z Sebastopola następujący opis rozstrze
lania majtków. Egzekucji dokonano 10 b. m. 
w forcie * Konstancja", gdzie znajduje się je- 
szeze w wie ‘erdu kilkuset marynarzy z ro
zmaitych zbuntowanych okrętów. Rozstrzelano 
czterech marynarzy z transportowca „Prut“, 
których sąd wojenny zasądził na śmierć, jako 
przywódców buntu na tym statku. Do roz
strzelania oakoniendeiowano 15 marynarzy 
z rozmaitych załóg, a do przypatrywania się 
spędzono wszystkicu maryncizy, więzionych w 
owym forcie. Cały ten tłum otoczono trzema 
baUljonami piechoty, które gotowe były ka
żdej chwili do strzału, na pierwszy znak bun
tu lub protestu. Mimo to, czterej straceńcy 
mieit ponieść śmierć z wieiką odwagą. Inni 
marynarze skażeni zostali na roboty przymu- 
rnusowe i do bataljonów karnych, odejdą 
wkrótce na swe miejsce przeznaczenia. Kiku - 
set marynarzy, dotychczas trzymanych w wię
zieniu i przeciw którym nic nie można było 
wynaleźć, przeznaczono do przeniesienia do 
pułków piechoty stacjonowanej w Turkesta- 
nie i na Syberjl.

Zamach na szefa policji.
Z Białegostoku donoszą: Szef policji po 

litycznej, Grodzkij, został onegdaj wieczorem 
w Białymstoku strzałem rewolwerowym śmier
telnie zraniony. Sprawcy zamachu zdołali ujść.

(Telegramy nDziennika Polskiego“).
Kongres właścicieli ziemskich.

Ode***. Minister spraw wewnętrznych 
upoważnił ziemstwo eiizabetgradzkie do zwo
łania kongresu właścicieli ziemskich w pań
stwie celem uregulowania kwestji agrarnej.

Rozruchy na Kaukazie.
Odessa. Wczoral odeszła stąd dywi

zja piechoty z 18 działami szybkustrzałowe- 
nii do Batum, celem uśmierzenia rozruchów 
na Kaukazie.

Z Królestwa.

Sokołów, wyjechał pociągiem kurjersklm do 
Warszawy. Towarzyszył mu ks. dziekan 
Pruszkowski. O godzinie 8*43 wieczorem, 
biskup przybył do Warszawy i sranął w ho
telu Europejskim. W niedzielę w południc 
biskup Jaczewski był na audjew.ji u generał- 
gubernatora Skałłona w zamicu. Wynikiem 
audjencji jest odwołanie dalszych wizytacji, 
oraz wyjazd ks. biskupa z powrotem do Lu
blina. Popołudniu wizytował ks. biskupa w 
hotelu generał gubernator.

Cholera.
flrite tam y Dziennika Polskiego*).
B erlin . Staats Anzeiger donosi, że od 

1 8 -1 9  b. m. wydarzyło się 7 nowych wy
padków cholery, tak, że dotąd było ogółem 
208 wypadków zasłabnięć, a 75 wypadków 
śmierci na choierę.

Konferencje z przywódcami 
stronnictw.

( Ttiegr. »BzLnni-:a •prfłtkiĄjo*).
W iedeń. (Tel. wł.) U prezydenta gabi

netu bar. Gautscha pojawili się wczoraj na 
konferencji reprezentanci klubu czeskiego: dr. 
Pacak, dr. Silenyi i dr. Żaczek. Zaproszony 
na konferencję dr. Herold wymówił się wa- 
żaemi sprawami w Wydziale krajowym, a dr. 
Kramarz me powrócił jeszcze z Krymu. We
dług Slav. Corr., na konferencji tej obrado
wano nad programem pracy w Radzie pań
stwa i Sejmie czeskim.

Popołudniu wczoraj przyjął br. Gautsch 
posła dra Grossa i miał z nim dłuższą kon
ferencję. Po Grossie konterował br. Gautsch 
z posłem Derschattą. Obaj ci posłowie za 
chowują co do tycn konferencyj bezwarun
kowe milczenie.

P r a g a .  (Te.l wł.). Nawiązując do wczo
rajszych konferencyj z bar. Gautschem i nie
mieckimi przywódcami, pisze Bohemia: Kon
ferencje posłów z bar. Gautschem są poufne. 
Dla Czechów może to być bardzo Korzystne, 
ale w obozie niemieckim tajemniczość ta bu
dzi pi>dejrzenie. Bohemia przypomina, ie kie- 
ay istnWo zjednoczenie me niebie, wszystko 
odbywało się w tajemnicy, a opozy ia salo
nowa postępowała tak, jakby nie istniała. 
Rezultat tego jest znany Obecnie znów są 
tajemnice, toczą się poufne narady. Rozumie 
się, tajemnice te będą tajemnicami póty, póki 
nie zbiorą się Uuby niemieckie. Dobrze bę 
dzie, gdy Kluby wpłyną na to, aby ustała ta 
tajemniczość. Mówią wiele o sparlamentary- 
zowantu gabinetu, a poseł Derschatta figuruje 
na liście kandydatów tego przyszłego gabinetu 
parlamentarnego. Sądzimy, ie  nie w cuarakte- 
rze kandydata do teki miał wczoraj posłu
chanie u Gautscha. Żaaen poseł niemiecki 
nie może dziś wystąpić w roli kandydata na 
ministra, a zamierzona próba utworzenia ga 
b.netu parlamentarnego, w którym zasiadaliby 
Nirmcy, Czesi i Polacy, jest humbugiemł dziś 
mniej, niż kiedykolwiek moi iwą. Znaną jest 
przecież deki rracja bar. Gautscha, który obie 
cywał Czechom uniwersytet czeski, upaństwo
wienie rozmaitych kolei itd. Na poastaude te
go programu żaden z posłów niemieckich nie 
może wchodzić w jakąś kombinację mintate- 
rjainą. Jeśli zaś nie co innego, to bliskość 
przyszłych wyborów powinna powstrzymać 
bar. Gautscha od próby parlamentaryzowania 
gabinetu, gdyż po nowych wyborach mógłby 
się on w jednej chwili znakść odosobniony. 
Byłoby do życzenia, aby stronnictwa niemie
ckie podczas zbliżającej się sesji z większą 
otwartością objawiał) .»wt zdanie. Tajemni
czość podkopuje zaufanie.

P ra g a . (Td. wł.). O konferencji po
słów czeskich z br. Oautschcm pisze Poiitik 
między innetni: Posłowie, kiórzy konferowali 
z br. Gautschem, zapewniają, iż br. Gautsch 
ma najlepsze zamiary uczynić zadość żąda 
niom naroou czeskiego. Idzie teraz o to, aby 
te dobre chęci zmieniły się w czyn. Czy w 
razie przeszkód, rząd będzie miał do tego 
dość siły, dotąd nie wiadomo.

W iadań. (Tel. wh). J i i ś  nastąpi prze 
rwa w konfrre cjach, gdyż br. Gautscha nie 
będzie w Wiedniu, wyjeżdża bowiem z cesa
rzem na uroczystość otwarcia kolei do Ga- 
Slein. Na piątek jest zaproszony na konferen
cję dr. Lue|;er.

DEPESZE
tcl.-graficzne 1 telefoniczne.

K ongres ubezpieczenia robotników .
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

kongresu ubezpieczeń robotniczych przewo
dniczy! b. minister francuski Mdlerard. Oży
wiona dyskusja toczyła się na lemat zasad 
ubezpieczenia. Na końcu posiedzenia deiegat 
Baedecker wyraził Millerandowi podziękowa
nie za przewodnictwo. Popołudniu członko
wie kongresu zwiedzali gretnjalnie wiedeńskie 
mieszkania ludowe.

Sytuacja na Węgrzech.
W iedeń. (Tel. wh). Do Wiener Alig. 

Ztg. donoszą z Budapesztu, że cesarz nie bę
dzie wprost prowadził rokrwania z koalicją, 
lecz za pośrednictwem którego z polityków 
węgierskich, który będzie występował jako 
homo regius. Ma nim być albo Aleksander 
Wekc.de, albo były minister Lukacs.

Ten sam dziennik donosi, iż br. Banffy 
znajdował się na liście przyszłych ministrów, 
ale po kompromitacji w sprawie broszury 
Zeysiga nie jest brany w rachubę i nit bę
dzie powołany do cesarza.

Budapeszt. Węg. biuro koresp. dono
si: Jak się dowiadujemy, Istnieje zamiar wy
słania nowego homo regius, który ma otrzy
mać misję prowadzenia w imieniu Korony 
rokowań z przywódcami koalicji celem przy
gotowania załagodzenia przesilenia. Wobec 
doniesień kilku dzienników możemy katego
rycznie zapewnić, że co do szczegółów tej 
misji nie zapadła jeszcze decyzja, zwłaszcza 
nie jest jeszcze pewnrm, czy do te; rrisji jest 
upatrzeny ty ły  minister skarbu Lukacs, czy 
też Wekerle, lub w sp ć ln v  minister skarbu 
Burian. D esygnow anie  homc regius nastąpi 
dopiero z końcem bieżącego tygodnia.

Broszur* Zeysiga.
Budapeszt. Pesłer Lioya donosi: Ze 

względu na to, że wiadomość dzienailców o 
liście bar. Banffy’ego w sprawie broszury 
Ziganyego dała powód do pewnych kontro 
wersyj, adwokat dr. Halmai, obr ńc? Ziga- 
nyego, udał się wczoraj do sędziego śled
czego z prośóą o pokazanie mu tego listu, 
aby przekonał Się, czy treść jego jifsi istotnie 
kompromitująca. Sędzia śledczy jednakże o 
świadczył, że temu życzeniu nie może zadość 
uczynić, gdyż lisi jest w przechowaniu w 
depozycie sądowym i jest jeszcze tajemnicą 
urzędową.

Budapeszt. Bar. Banffy z powodu 
szeregu artykułów w dzienniku Az Ujsag, 
które łączyły jego osobę z broszurą Zeysiga 
i powtarzały rzekome słowa Rudnaya, że 
listy Bauftyego są absolutnie kompromitują
ce, postanowił: 1. pojawić się dziś u sę
dziego śledczego i prosić go o pokazanie 
listów, aby mógł je opublikować, gdyż wie 
on napewne, że nie mogą być kompromitu
jące; 2. wnieść przeciw pismu Az Ujsag z 
powr-du jego oszczerczych artykułów skargę 
prasową; 3. wnieść doniesienie karne prze
ciw dyrektorowi policji Rudnayowi.

Banłfy oświadczył, że wszystko to mu
si uczynić, aby kres położyć nagonce na 
jego osobę.

Wiec socjalistów.
J e n * .  Wmc stronnictwa socjalistycznego 

uchwalił między innemi rezolucje w sprawie 
drożyzny mięsa i w sorawie zakazu wygło
szenia mów przez J^urćsa i dra Adlera. 

Sprawc marokańska.
Londyn. Daily Teiegruph donosi r 

Tangeru, że z parowca „Vnle ae Bordeaux“ 
wysadzono na ląd znaczne zapasy broni 1 
amunicji. W sprawo tę ma być wmieszany 
jeden Niemiec, jeden Francuz i jeden Bel- 
gijczyk.

P a ry ż . Ministerstwo spraw zagrani
cznych zapkiecza, jakoby dr. Rosen doniósł, 
że Niemcy zażądały od sułtana odstąpienia 
jednego z portów r.a wybizeżu Oceanu 
Atlantyckiego.

W itte w Paryżu.
P a ry ż . Korespondent dziennika Matm, 

który tuwsrzyszył Witiemu w pod>óży do 
Europy, powiada, ie  Witte zabawi 3 —4 ty 
godni w F. ryżu, jednakże wedle jego infor
macji, wyżąć- nie w sprawach osobistych, 
a nie finansowych. Następnie Witte uaa się 
do Brukseli, skąd wyszle sprawozdanie do 
cara, poczem wyjedzie na odpoczynek do 
Włoch.

Otwarcie parlam entu w Holar.dji.
Haga. Na otwarcie parlamentu odczy

tano mowę tronową królowe], która między 
innemi z zadowoleniem wspomina o zawar
ciu pokoju rofc/jsko japońskiego, poczem za
powiada szereg ustaw, w tej liczbie w spra 
wie wojskowej służby p ry  goto wawozel mło
dzieży, przez co cały naród ma być wcią
gnięty do noszenia broni, dalej w sprawie 
przymusowego ubezpieczenia na wypadek 
choroby, na starość i w razie niezdolności 
do pracy, w sprawie rozszerzenia prawa wy- 
borcztgo i t. d.

Komura.
Mowy Jo rk . Konsyljum lekarskie stwier

dziło polapszenle stanu zdrowia Komury.
Fałszerze pieniędzy.

W iedeń. (Tel wł.) Przed kilku dniami 
aresztowano tu niejakiego Chaima Schwalba 
z Sambora i jego szwagrowę z Węgier, po
dejrzanych o rozszerzanie fałszywych 5Ć)Koro- 
nówek. Dalsze śledztwo wykazało, że fałszer 
stwa te uprawiano na bardzo szeroką skalę.
Aresztowano także innych wspólników banay, 
a mianowicie w Stanisławowie Łajbę Kalza, 
a we Lwowit Mojżesza Parnessa i szwagra 
jego Friedmanna. Stwierdzono, że fałszywe 
50koronowe banknoty są w obiegu w wiel
kiej ilości w Budapeszcie, Lwowie, Krakowie, 
Czemiowcach. Tarnowie, Przemyślu, Stani
sławowie, Lisku, Krośnie i atryju. W ręku 
policji znajduje się 66 takich, bardzo udatnie 
podrobionych falsyfikatów. Aresztowani zgo
dnie zeznają, że falsyfikaty te wyrabiano w 
Londynie, a trudni się tem osławiony Nuchirn 
Schapira, który tigurowai już swego czasu w 
sensacyjnym procesie o fałszerstwo pieniędzy 
w Wiedniu, a następnie w Anglji. Policja 
wiedrńika telegrafowała óo londyńskiej z 
prośbą o przyaresztowanie Schapiry.

Wiedeń. Aresztowany z powodu fał 
szowania not 50<oronowycb Chaim Schwalb 
zeznał, że puścił takich not w Wiedniu II. 
Falsyfikaty otrzymał od Nuchtma Schapiry w 
Londynie, który przed 10 laty został skazany 
wc Wiedniu na 6 lat więzienia za fałszowa
nie pieniędzy.

Tajemniczy okręt.
Meinmi sto ra . Załoga okrętu .John- 

Grafion* przybiła w jednej łodzi ao Ratan 
(w Szwecji), w drugiej do Bj?rkó. Sitclmiu 
ludzi z łodzi, która przybiła koło Ratan, udało 
Się na południe do Umei.

Strejk.
Pilzn o. (Tel. wł.). W tutejszej fabryce 

armat zastrejkowali wczoraj wszyscy robo
tnicy. Strejk ten jest bardzo dotkliwy, gdyż 
fabeykŁ ma ao wykonania większe zamó
wienia. ______________

Wiedeń. Cesarz wyjechał wczoraj o 7 
wieczorem na otwarcie kolei Schwarzach- 
Bad Gaatein. Także bar. Gautsch, oraz mini
strowie Kosel, Buąuoy i kierownik minister
stwa Vrba udali się do Schwarzach.

W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej wybrano H i e r h a m m e i a  
trzecim wiceprezydentem miasta

B e rlin . Prezydent niemieckiej rady rol
niczej hr. Schwerin-Liiwitz wystosowrt do 
kanclerza i do ministra rolnictwa Detycję 
przeciw dążeniom, zmierzającym do otwarcia 
granic dla oydła.

P a ry ż . Były minister wojny TniDaudin 
zmarł.

B ruksele . (Tel. w ł). Hrabina Stefanja 
Lonyayowa przybyła tu wi zoraj 1 udała się 
n« grób matki, a następnie do kościoła, gdzie 
z powodu rocznicy śmierci królowej, odpra
wiono nabożeństwo żałobne. Równocześnie

w kaplicy pałacowej odbyło Się nabożeństwo, 
? którem był król i córka jego księżniczka 

Klementyna. Hrabina z ojcem się nie zobaczy, 
natomiast widzieć się będzie z siostrą

Kopenhag*. Pom.ędzy Danja a Fran
cją Stanął tr^kt-t rozjemczy.

P e te rs b u rg . Jacht „Gwiazda polar
na* zad ymał się onegdaj.po południu koło 
Wyborga.

Mosty J o rk . Z Oystertay donoszą: 
Człoaek chińskiego urzędu spraw zagrani
cznych Wengtahsich złożył wczoraj wizytę 
prezydentowi Rov*eveltowi. Wengtahsich przy
jechał byi do Oysterbay celem brania udziału 
z polecenia Chin w rokowaniach pokojowych, 
jeżeli się na to zgodzą Rosja i Japonjr, co 
jednak nie nastąpiło.

Ddal ekonomiczny.
— H am burg. (Tel wł.) Ceny nafty ga

licyjskiej poszty wczoraj zuów o dalszych 35 
fenigów w górę.

—  n . jd e ń  19 września. Kursa gietdy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 305*—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 303 —, Tow. żeglugi na Du
naju 100 zł. ni. k. 4 proc. 272'—, Węg. Banku 
hip. po 1ÓG zł. 4 proc. 270'—, Pożyczka serbska 
rem, po 100 zł. 4 proc ll4"—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 26*10, ZaicŁ kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 174*—, Clary 40 zł. tn. kr. 
156'—, Pożyczka m. lnsbruku 20. zł. 78*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 93*—, Pożyczki m. Lubiany 
41 zł. 66 —, Oten 40 zŁ 170*—, Palffy 40 zt. 
m. k. 176*50, Czerw, krzyża castr. tow. 10 zt 
54*—, Czerw krzyża węg. tow. 5 zt. 34 75, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 62*—, Salina 214 zł. m. 
koL. 214*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 74*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 142 fr 149 10, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 535*—.

— B e rlin  19 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 52  , Staatsbahny 
145*10, Dtskont Comandit 195' - ,  Berlińskie 
Towarz. handl. 173*10, Laura 269*60, Bochum 
255'—, Kolej połud. wschodnio-pruski —* , 
Ruble za gotówkę 216 85, Kolej warst.-wied. 
— *—, Kolej morza Sroazi-mnego —*—, Kolej 
Mer>dionalr.a 152 40, Losy turecKie 139 75, Ren
ta wiusica —*—, „Harptiier* kopalnie węgla 
223*60, Kolej Maiienburg-Mławka —’—, Konsc 
lidątion —* - ,  Lombardy 2 '50, Kolej Henry 
127 Niemiecki bank narodowy 132 5*1, Ka
nada Pr <fered 173* 0, Akcje żeglugi hambur- 
ck.ej 168*10, Warszawa Krótsie (Kurz War 
snau) —*—, Huta „Donnersmark* 271*50.

— B s rlin  19 września. Austriackie bank
noty 85*15, spirytus —*—.

— F*apyi 19 września. 4 procentowa renta 
99 55, mąka 30* 10.

—  F ra n k fu rt  19 września. AustrjaCkk 
kredyty 215*2u, Kolej państw. —* - ,  Ułskonto 
195*20, Ltura —*—.

■ — i— — b b p s ^ a

Przyj*echali do Lwowa.
dnia 19 wiześnia .905 roku

HOTfcL cUROPEJSKL Hr. Z. Zamoyski r  Wy
socka. S. Kędzierski z Mereszczow?. St. Daniec z 
Tarnów Dt S. Haczewski i P Hoimann z Kołomyi. 
A. Łubieński z Podola ros M. Czerwiński z Rosji. 
Z. Frankowski z Boryaławia. A Theodorowie. * Ż_- 
k ow ł . A. Vongehr z Wiednia. Z. Reinsperger ze Ska- 
łatu. Ks M. Oałuszyński z Zwiniacza. E. Zimnie.- 
mann z Hamburga. M. Zagórska z ^eretoid K. Stump* 
z Wiednia.

Nadesłane.
Rubiylą ta nie pochodzi od redakcji, która też nir

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

List ks. arcybiskupa Popiela.
Donieśliśmy już, że ks. Janusz Radzi

wiłł, ks. Luooirirski 1 hr. Wielopolski udali 
się do cara w deputacji, wioząc ze sobą wła
snoręczny list arcybiskupa warszawskiego ks. 
Popiela do cara. List ten zawierać ma treść 
następującą: Szkoła średnia rządowa w Kró
lestwie poUkiem nie odpowiada życzeniom 
społeczeństwa. Arcybiskup warszawski, jako 
wyraziciel uczuć i życzeń społeczeństwa, prosi 
cara, aby raczył — podobnie jak to uczyn‘ł 
z kwestją autonomji uniwersytetów — wej 
rzeć w sprawę unarodowienia szkół i roz
strzygnąć ją mocą swej władzy, bez wnosze
nia sprawy do komitetu ministrów i dumy. 
Takie rozstrzygnięcie sprawy jest pożądane 
ze względu na potrzebę przyspieszenia d e
cyzji.

Przerwana wizytacja.
Donieśliśmy już onegdaj, iż biskup lu

belski ks. Jaczewski musiał na rozkaz gene- 
rał-gubeuiatora Skałłona przerwać objazd 
swtj djecezji, gdzie go witano gorąco i urzą
dzano serdeczne przyjęcia. Zakaz ter. wydany 
został prawdopodobnie na żądanie ducho
wieństwa prawosławnego, które bardzo rie- 
chętnem okiem patrzyło na te objazdy, wi
dząc, jak ludność garnie się do swego bi
skupa, jaką miłością go otacza i ja*, te obja
zdy wptywaja na tych, których ono uważało 
uż za swych najwierniejszych parafjan, a 
rtórzy natychmiast po ogłoszeniu ukazu to- 
erancyjnego, powracali do wiary swych oj
ców i na łono Kościoła katolickiego. Popi 
więc i ich biskupi poczęli wywierać nacisk 
na Skałłona, żeby zakazał ks. biskupowi Ja
czewskiemu odbywania dalszych wizytacyj, 
Skałłon uległ presji i w sobotę w południe, 
kiedy ks. Jaczewski wizytował parafję Skrze- 
8zów, wysłał do niego telegram, wzywający 
go do Warszawy.

Ks. biskup posłańcowi telegrafu, po 
itrzynaftiu depeszy, wręczył następującą od 
powiedź. „2 uwagi, że marszruta ułożona 
została w ten sposob, ie  bez zmiany jej wy
jazd jest niemożliwy i z uwagi na to, że do 
wielu parafij, któte mają być wizytowane, 
nadchodzą z odległych okolic tłumy, biskup 
prosi o wyznaczenie mu innego dnia po 
ukończeniu objazdu**.

Na telegram ten kancelarja generał-gu- 
bernatora odpowiedziała, jak następuje: „JE. 
biskup Jaczewski zechce bezzwłocznie przy
być do Warszawy*. Po otrzymaniu tego tele
gramu, ks. biskup udał się na stację Siedlce, 
stąd o godzinie 6 wieczorem, kierując Się no

Dra Eug Piaseckiego
Zakład

gnflnfstyici leczniczej, ortoi.edji i masażu, nlica Trze
ciego Maja 1 2, otwarty od 20 września. Ordynacja 

od g idziny 2—4. 1030

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak 1 bieżącym

w Krynicy
w willi „pod Jeleniem".
Sekundarjus; szpitala pows eehnego

H Władysław Xrcszyfi$l(i
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5

popołudniu. 909
Lwów, Chorąiczyzna 25.

Okulista

Jli. Jarosław finsztltwUz
przeniósł się z ci Lwcwa do T a r n o p o l a  1 ordynuje 

w Pasażu Adlera 1 701 a). 1024

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami"

położonej obok .azlenek, wprost uroczego parku n -  
kUdowego 1 połączone] z  nim o d r ę b n e m  w e j
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania br ią- 
-‘«.on a wszelkim komfortem I wygodami, na dntf, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar

kowane.
g  miejscu restr-tacja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę nn stację w Ma

szynie.
Bliższych Iniormacyl i -ziela -.arzad.

Łniilja Padw et
właścicielka tra‘ ki 

zmarła anla 9 września 1905 r., po dłngich a 
dężktch cierpieniach, opatrzona św. Sakre.uen- 

tami, w 63 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 

dnia 2i września b r. o godzinie 4 p" połuaniu 
s* z domu przedpogrzebowegc p*zy ulicy Kocha

nowskiego 1. 64 na cmentarz Łyczakowski, na 
| który w smutku pozostała i 'ostra krewnych, 

przyjaciół i znajomych zaprasza.
Lwów, dnia 20 września 1905.

„Concordia0 A. Kurkowsld.
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Walka o miłość.
POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

(Ciąg aaiszy).
— Słuchaj — rzekł nareszcie — Ty b*? 

dziesz czuwała nad naszą matką. Ja o ’ 
jeżriżam, może na bardzo długo.

Ogaiięło Ją przeczucie nowego «ies7c*ę-

ścia, lecz zapanowawszy nad niem, odparła:
— Na przyszły rok powrócisz z Algieru, 

wszak prawda?
Spojrzał na nią z wieltóem przywiązaniem:
— Nie wiem, moja maleńska; przyłączę 

Się do misji, która przygotowywa się ao prze
bycia Sahary.

— A h; byłam tego pewną. Za wiele wy
magasz po naszej odwaaze, Jerzy. Nasza mat
ka jest w wieku f zmęczona życiem. Ona ra
zem z nami odczuwa nasze troski. Trzeba ją 
oszczędzać

Wsłuchał się w ciszę i spokój pól, my
śląc, iż dobrzeby było tu zostać przy matce 
i siostrze. Lecz żal ten oył przelotny, i mó
wił w dalszym ciągu:

— Czy ty tu nie jesteś naszą siostrą 
m iłosierdzi? Ja muszę odjechać bardzo d a
leko... i zapomnieć. Matce, nie mów jeszcze 
o tern i tak dość wcześnie się dowie.

— Czy ta eKSpedycja długo potrwa? — 
pytała głosem bezdźwięcznym.

— Dokładnie określić ttgo nie można. 
Prawdop odoonie półtora roku.

Usiłowała zapanować nad smutkiem, lecz
daremnie, łzy puściły się jej z oczu.

— Ty nie wiesz, jak my cię, obie z ma
tką, kochamy. Ahl gdyby można dać nasze 
serce tej, która nie śmie na nie się odważyć, 
uczyniłaby to, co nie jest w naszej mocy, 
zatrzymałaby cię.

Objął ją ramieniem i przycisnął do piersi. 
Lecz imię Alicji nie wyszło z ust jego.

— Dajmy temu spokój, siostrzyczko. Tc 
małżeństwo byłoby mnie obniżyło. B ada ko
biecie, któr? ścieśnia życie mężowi. Dzisiej

sza miłość nie znosi poświęcenia. Tem go
rzej! Mcm przeznaczeniem jest włóczęga po 
świecie.

— Zapominrsz o żonie naszego^braia 
Stefana.

— A także i o tobie. Ty potrafisz na
tchnąć odwagą tego, który cię pokocha,

— Oh! ja!
Jedno to słovo wyrażało bunt wewnę- 

tizny, którego on się domyślił.
(Ciąg dalszy nastąpi.).

Antoni Halski poleca:
D r u t  kol
czasty, cyn

ko w ać , 
grub; 2 

mm. 100 me-

handel żelazny 6

£ w f i ,  plac M ariacki 1. 9 ,
11 zir. 3'25. Siatki druciane do okien od much, zielone lub jasne metr kw. 
złr. 1'—. Kosiarki amerykańskie do gazonów i.łr. 16--- . Puszki hermetyczne 
na mleko od litrów . do 30. Plomby ołowiane Ko. 40 i 45 ct. Maszynki do 
strzyżenia wtosów doskonałe złr. 350. Hydronety z węZem gumowym ogro
dowe złr. łfrSO i 11'—. Garnitury ogrodow e dziecinne silne z 3 sztuk złr. 1 20. 
Mosiężne rądle do konfitur od złr. 280. Sierpy angielskie.

Wiedeński

B a n H

Kapitał akcyjny: 
sto milionów 

koron.

Fundusze rezerw.:
d w a d z ie śc ia  o- 
slem  m ilion ów  

koron .

Filja  w e  L w o w ie
Lwów

we własnym gmachu 
przy ulicy

IsgleUofrłtU) 1.3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 558 Kantor 

wymiany.

Z ak ład  cen tra ln y :
W ie d e ń .

F 'L JE : A ubsig njL. 
B erno , B u d ap esz t, 
C zern iow ce, C iep li
ce, F r ie d e k -M is te k , 
G .ac , P rag a , P ro śc ie -  
jów , W . N °u s ta d l i 
S t. Pó lter,. 12 k a n to 
ró w  w ym iany i k as 
d ep o zy to w y ch  w e 

W iedniu .

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan
torów wymiany wchodzące a mianowicie 

Przyjmuje wkładka w rachunku czet:owym i w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładld na 3-&L książeczki wkładkowe. Op.ocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładk; ? koń
czy się z dniem poprzedzljąeym podjęcie wkładki Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuje „cksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych 1 zagr. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za

graniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie icraje.
Wymienia kupony 1 wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przecho -uje papiery wartościowe i zaiząaza memi 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowani. 
R ewiduje bezpłatnie numera losow i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Na^orzystnlejsze wamnki — Pilne czuwanie nad i nt< esami klienteli 

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
kupieckim. 27

Z a k ł a d  z a s t a w n i c z y  udziela zaliczek na kosztowności i 
papiery wartościowe.

w pasażu Hermanów. 676
Od 16 września La bef'a  Lucia z trupą wenecka 
i księżna Y vuine de Mayrenna z 3 słoniami i 

_ _ 10 senzacyj 1 W niedzielę i święta 2 przed itiwle-
0 godz. 4 i 8. Bilety są  wcześniej do nabycia w biurze dzlenn-ków Plohua.nla o godz. 4 i 8. Bilety są  1

1027
Dr. Stanisław Kutrzeba

docent Uniw. Jag.

Historja Ustroju Polski
w  Zarysien

Cena kor. 3-50, w oprawie płóciennej kor 4-50.

Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie.

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissing^n i t. p. 

wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“.
V m i a ł a  *e stosowane na ordynację i pod kontrolą lekarza, działają znako- 
I j U l C l t  micie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 
chitis) rozedmie płuc, wadach lerca nerwowej niemocy płciowej i i. p., nie 
mniej doskonały środek do pobudzenia k<ążenia krwi. Shutek laki sam, jak 
po kuracji w zdrojowiskach zagranicznzch, a koszt stokroć niższy. — Nabyć 
można w aptekach i żądać z marką fabryki iiT L E N * 1.

Liczne zaświadczenia i podziękowania.
Zaświadczenie: Z całą szczerością 1 sumiennością poświadczyć mogę, 

łe  kąpielom z kwasu węglowego, wyrabiane przez lwowską fabrykę „Tlen* za- 
wdzie :zam po długoletniej ciężkiej chorobie śerca, któją stwierdzili u mnie 
Profesorow i Dr. Neusser, Dr. Widmann 1 Dr. Prus, powrót do zupełnego zdro
wia, i z tego powodu każdemu cierpiącemu na serce, używacie tych kąpieli, 
wedljf> wskazówek lekarskich, jak najwięcej polecam.

Zdzisław Kamiński 
naczelnik salinarny w Łanczynie.

Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglo
wego wyrobu fabryki -Tlen* wyleczyły mnie z reumatu-mu, na który od 8-go 
rok i życia mego cierpiałem. Używałem dotąd wszelkich środków i różnorod 
nych kąpieli lecz wszystkich be-: skutku Kąpiele siarczane, słone, gorące, hy- 
dropai /czne, masowania i L p. przynosiły ulgę na czas krótki, lecz z najdro- 
bn'ejs.’ tj  przyczyny choroba znowu wracała Dopiero za poradą lekarzy, uży
cie 2C kąpieli z fabryki „Tlen* uzdrowiły mnie i od 2 lat ile mam więcej bó
lów ani łamania. Pr 'szę  pi żyjąc serdeczne podziękowanie za swój cudowny 
preparat.

Adolf Hełm aptekarz.
Do Szanownej Dyrekcji fabryki .Tlen* we Lwowie.

Z prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować Szanownej Dyrekcji 
za rychłe przysłanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, 
których działanie w mojem zni żeniu i wyczerpaniu nerwowem okazało się 
wprost nlezrównanem. „naicomuy ten wyrób jest istotnie godny jak najszer
szego rozpowszechnienia. Z wyrazem prawdziwego szacunku

K. Srokowski, literat.
Oprócz kąpieli z kwasu węglowego, które w ciągu lal kilku bardzo się 

rozpowĄjchniły, wytwarzamy obecnie:
Kąpiele borowinowe z kwasem węglowym. Kąpiele borowinowe zwykłe 
Francensbadzkie. Kąpiele jodowo-bromowe z kwasem węglowym. Kąpiele 

balsamlczno-sosnowe z kwasem węglowym.
Przyrządzenie kąpieli, z naszych aoli, |est nadzwyczaj dogodne, a sam? 

kąpiel bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia fabrykacji, powyższych soli 
kąpielowych, zachęceni zostaliśmy przez J. Wielmożnego Pana Dr. Antoniego 
Gluzlńsldego, profes ra Uniwersytetu iwowsk. i wielu leLarzy praktykujących. 

' Cenniki 1 prospekty gratis i franco. 880

W ysprzedaż
TOWARÓW DAMSKICH MODNYCH

jak :
Bluzek, Halek, Chustek, Koronek, Aplikacy], Podszewek, Boa, Oaz

na suknie, Materyj jedwabnych 
Lw ó w , plac H alicki I. 3. 987

u  pomocą 
gorącego 

powietrza

w jakości i smaku nierównan?
codziennie ów ieżo palona

najnowszym i najlepszym systemem ściśle 
podług zasad hygieny

'/a Lg. kawy salon, Melange Nr. I. ko-, 280 
„  Nr. II. „  2 40
„  Nr. Iii. „  1-92

Nr. IV. .  1-80
977 poieca handel

K a ro la  B a łla b a n a
- ' następcy

Józefa Ciźmińskiego 
Lwów, ulica H alicka 23.

Kuch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go n.«,« 1905 roku. — (Czas ś.ydi(i>«o - europejski).

POCIĄO
poyp. osob.

przycb. o ^odz- 

12-310

!-W

maczne, tańsze i pożywniejsze od mięsa

świeże 3{yby matmie
Kabljony po 55 ct., Łososie po 60 ct., Łupacze drobne po 45 ct., 

Łupacze duże po 60 ct. kilo.
Również ryby rzeczne i stawowe: Szczupaki, Kernie, Sandacze, 
Łososie i Liny — po tanich cenach targowych poleca i lozsyła 

w lodowem opakowaniu 1020

Lwów,
Rynek 1.41 i li

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie Świeżo palona
>/, k ilo  kaw y p a lo n e j 

l ir .  I. 1 
*/, k ilo  kaw y  p a lo n e j 

N r. II, l 
7 , k ilo  kaw y  p a lo n e j 

Nr. Iii. 2 
kilo  kaw y  p a lo n e j 

jNr IV. 2 
7 ,  k ilo  kaw y p a lin e j  

c e sa rsk a  Nr. V 2

p o leca

M elange 
k 60 gr. 
M elange  
k. 80 gr. 
M elange 
k. 20 ąr 
M elange  
k. *0 gr. 
M elange  
k. 80 gr.

U l  Mit] i bij 
EDMUNDA RIEDLA

we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Mowość

poliesaitfer
Tagiejcw
n a p isa ł 1017

Jó ze f IWaskoff
(G ab rje la  Z ap o lsk a ).

2 tomy o 100 illustracjach 
6 koron.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Szatkownice
w e d o  w yk o p y w an ia  1 n a b ie ran ia  b u 
raków . — Z ry w acze  o w o có w . — D iu t 
k o lczas ty  dn o g ro d z eń . — K onew ki 
n a  m leko  od  1/2—30 litrów . — P lo m 
by  o ło w ian e  i cęg i do  p lo m b o w an ia . 
— L atarn ia  g o sp o d a rc z e  n a fto w e  i o li
w n e . — A utom atyczne  łap k i n a  m yszy

p o le c a

Fr. CHLADEK
han d el w y ro b ó w  że lazn y ch  I m eta ló w .

w e L w ow ie 1031
R ynek 1. 45 (ró g  uh G ro d z ick ich ).

6*10

7 'SU 7*1* 
7*611
3-0 6 
8*15 H18 
8*60

10-95 
to-Sś 
11*45
11-55

1*60

< 3 *
A 'GO 
6*£i

H-80

5-4j

a 8-40

9 10 I
8-JfO !
9-łO ;

10?. o 
10-91

j aw m M aM H K  KacSuwiwy

1/9 Iw ow a z ;
(na dworzec główny)

Ickan, ( J u s ,  B u k a ra a ta , K onstan ty iio i^ ta), żyda**owa >
W orochty md 117 do 30|9 w ł.j, D ela tyna, (od 1)10 dó 
30(4 i r ł .) ,  2ales*rzyk, N owoiieiiry, B arhom etba, Csu- 
diua. Radowmc, Dornjr W atry  : Suczawy

Kratowa* (Berlina, W rw lsw ia , W arszaw y, W iednia, K arli* 
bad-j, Pra$i) W ieUctki, Orłowa, Z ikopanego, N, 
bąrza  (p. Tarnów ), JaaP Ckabówki, Zako^ane^o 
(p. Bzajzów)

K rakow a, (B erlina , W rocław ia, Warmiawy, WitJdnia, 
Karlabądąi, Prani), O św ucicaa, W ieliczki, Orłowa, Ko- 

o^cza (p. Tarnów), Zakopanego, Ja tła , Kroaaa, 
fwouicza, Rym anow a, Sanoka, C iiyr»w a(p. Frzem yil). 

I 'k a « ,  Czert ko wfi, Kałusza, Dekatyna p n t*  Rołoaayję (od 
l j t  do 3t>|9 w l. w nindztelę i r t ,  k. iw if ta ) , E6- 
rózmezfl (twi 115 do 30(9 w ł.j. S eretu , B erhom athu, 
Caudina, B rod iny , P u ln y , D om y W atry  (od lj7  do 
3118), Suczawy 

Podwołoczjrsk, (Odeaay 1 Kijowa), Brodów 
Ławoczne^c. (Pearlu), Boryaław ia, K aluau  
Rawy ruskiej, Sokala 
S tanisław ow a, Zydaczowa 
Sam bora, U. LaBoreza, Sanoka, Ckyrowa 
Jaw orowa
Krakowa (Berlina, W recław in, W arszaw y, W iaduia, Karls

badu, Pragi), Oświęcim*:. Zakopanajro przez Kraków, 
Wief.czki, O rło w a (p. Tarnów ), Idezó-Laboresa, (Pe
sztu) i Ciiyrowa (p, PrzentysJ)

K ołomyj, Żydaczows, P o łu to r, Kóróamezó 
Rzeszowa, J a r  aławia, Lubaczowa 
Łf/wocznego, Kałusza. S try ja , Boryaław ia, KoefcAwmj 
Podwołoczyak, Kopy czy ni ec, flu s ia ty n a , Potu tor 
Krakowa, (B erlina. W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ru

ci), Nowego Sącza, Jasła , Tarnobrzega, Dynowa. 
Rym anow a, Iwoniczu. Sanoka, Chyrowa p. Przemy*] 

Zcbai', Gzorikow*. Kałujiza, Zaleazczyk, Wy ln icy . Koc ma- 
tu  a, Nowoeielicy prsez Zuczkę, S erettiu , naoov i*« , 
BerłiCł - stłiu  (w poniedziałki], Suczawy 

S arabora, Zakopanego. N Sącza, Ja s ła , K rosna, Iwonicza, 
R ym anow a, Sm noka, C hyrew a, dtrzylek  

ł-odwt»łocAyiik (Odewy, Knówa), Brodów , Grzymałów*. 
Tucuu (od 15(6 do 50(9), S te lego  (od 1(5 do tU |J), Dro- 

bobycaa, Burysfaiwia
Jaw orow a

Sokala, Lcbaczow a, Rawy ruskiej 
kurakowa, (Berlina, W rocławia W iednia. Ka~isu«du, Pra 

O iwięcirna, Suchiy . K ocuyrzow a, W ieiictki, Or- 
(p. Tarnów ], Htelza priez Dynowa,

C ly row a (p. P rzem yśli 
Fodwr.-łosiyak, lOdeswy. Kijowa), Brodów, Potu tor, 2a  

2w?r*yk. H ueia tyna Iw am i pustego, Skaiy, Kopyczy- 
zticc. Bnymt-.łowo 

łc ia r . Żyóaczcw a, KiRicza, Nowosiebcy Serethu  Ber- 
houseUii; Cttudiu* Bsodmy

K ratow a, (B erlina, W rocławia, W u d n ia , K arisbadu, P ra- 
i f i ,  liózm yrzowa, ZakopansbO przez K.-ukow (o<1 
kóitł do 1513 w i j ,  Orłowa (oJ 1!7 dv 15(9 wł.), No- 
n«*go tyąrza p, Tarnów , Jasła , D |Uow a, Lubaczowa,
Sanoka, Rytuanow a, Iw om cia. Cbyrow a p, Przem yśl 

icfc&b (bukatee7<u). Zyiiac7.ow4, Pcćutor, C zortkow a- Kó- 
rbsniezó , NuwcuiwKy, D orny W atry , Suczawy 

.Sambora, Orłowa, N. Ś rcza, J a e ła . Kroeoa, iworozzA, 
H y n itn o w a, S anoka, Chyrowa. S trz .iek  

Krakowa, (B erlina, W r c r t iw u .  W iedniu, Waiesnwy}
ł:reg(. lia r ie lad u . O aw iętnuz, WisliczAii. THrucbrżu-
gn, Dynowa, Lubaczów *. Iwonicza, Rym anow a,
S auoka C hyiow a p P r^ tnyM  

Podw tiorzysk , (Odsr»y. K ijoira). Brudów, K opyczyui«
‘/.dleezrryk, Skały, Iwaci** pusiogo, H usia łyn i 

Kaw-jcziiiłgo, (Pesztu :, b c ry iłf tv iu r Drohobyn-u,

t

< iTt: ‘1-34

-  I fr 3f: 
i i

i ęmmmssut&mi - 1 h 02 
1

n a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e *
PouwołocKjik. (Oiieaay, Kijowa) 8r«j«lói- 
Br-twołcfczy:’.k Kopyczyniec, HumatyiiA, <Vortkowa, Po

tu to r
Podtsidiicfgrek, (Odemy, Kijowa), Brodow. G rrym ałcw a 
(;udw»>łor7.yhk, (Oduftey, Kupyczyniec, C iortaow a.

r/.ałe.uczyk, tkały, J-Tania pustego. N nuiatyua, D re
dów, G rzyatałowa

Podwołoczysk, (fMłeasy. K i;nw i), Brodów, Kopye;:ynjee, 
Czortkowa, Z.ules-*tcryk. im anie puatego, H h a ty , bu - 
aiatyna
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- IMS

M « . i
B ” 11*24 r

Zk £wswi do:
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, B erlin*, Wi
K arłabanu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dyno****

, Chabów ki, Zakopanego, O rłow a, Nowego *-»’ 
a a  p„ T arnów ,

Iekan, (Jaee, B nkareo to , K onstantynopola), KfliGłW**® 
(odl(5 do 30|9), K ałusa*, S ero thu , B«riaom etof tao* 
d ina , NowoeioUcy, B rodiuy, S uataw y, D orny W atry  

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, Karlabado) 
Chyrowa, Peeztu, Sanoka, MeaÓ Laborcaa, R ym aro  
w a, Iven icxa CLabówki, Zakopanego (p. Raensow)* 
Mielca f ,  Dębicę, Orłowa, W ieliczki, Oówięciina

Iekan, (Jaas, B ukaresztu, Botuszan), Żyda*^owa, Putctofr 
K6r6emw6, Crortkuw a Nowosielicy, B rcdiny , Putny , 
Dfcrru W atry  tod 1|7 do 3J|8), Suczawy 

Podwołoczyak, (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopycfjmi*’*' 
H uaiatyna, Cscrfkowa 

Jaworowa
L a w ee tte g j, (P ata tu ), Kałusza, D rohobycza, Boryeławi* 
K rakow a, (W iwinia, W rocław ia, B erlina, Pragi, KarW>a 

du), L ukartuw a, Chyro w a , Rezwadow. Ńałfcrzezi* 
Dyuowa, Orłowa p. Tarnów , Z a k o p a n u o  (p. Kraków 
od 16(8 de ió,}ł w).- 

Krakowa, (W iodnia, ^'a^-^zaay, P ragi, K arlsbadu), Sanok*t 
R ym anow a, iw  om  cza p. Przem yśl, Dynowa. Tarno
brzegu, Nowego Sącza, Orłow a, W iełicukj, Oświęcim*. 
Zakopanego (p. Kraków od 2ói6 do 1519 wł > 

-Sambora, S trzyłek-lopoJnJcy , Cłiyrowa, Sanoka, Rynin- 
nowa. Iwonicza, Jasła , N. Sącza, Orłowa 

Icka u , W orochty {od 1(7 do 30! 3 wł- w niedzielę i święte;- 
K ałusza, Du/alyna p . K ołomyje, Seret*;a, CeiJaoin»titL. 
CzucUna, Radowioe, buc2aw y 

Podwołoczysk (Odessy, Ł jo w a ), Brodów , P o tu ło :, flrsy- 
m aiuw a 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy], BruJów, K opyczjuier- 

Czortkowa, Zaieazt^yk, H uaia tyna, Skały, iw an  La pu 
etego. Graymałowa 

Ickan, (Botuazan. Jas? Bukaresztu], P o tu to r, Karusz* 
Czorfkowa, ZaJesscZj- k, W ytu icy . Kórósm ^zó, K łam a
n ia , Dorny W atry , Suczawy, Wowoaieticy 

K rakaw a, (W iednia, W rocławia, B erlina , P rag i, K arlsba
du) Obyrowa [p. PrzeoiysJ], Jasła , Chabówki, 
paoego [p. Rzeszów], W ieliczki, N. Sacza. Dworom. 

Ław ecaaego, D ronr.bycia, Borysław ia, Kaimrzo, K ■»,«.* a - 
winy ;od J]5 ao 30|9 eo medzi.fli i 

Rzeszowa, Lubaczowa, Cłiyrowa, Sanoka (p. rrz^ iu y ś1) 
S am bora, Chyro w a, Sanolct
Kołumyi Żyda£<tv>wa, Kói<iz*n*tZD od i j5  d o  S0|9 w{ąc«oił 
Jaworow a

Ławnezaego (P e n ta L  Drohobycza, Bery WŻt»lViA, K.:fUi«ł 
K rakowa (W iednia, W rocławia, B erlina, War-^z&wyt, City- 

Kazi) I*aborez (Pesztu), Sanoka jp . f7 7.em<̂ V.i- 
i \ .  Sącza, Orłowa, Oświęcima 

R aw y ruskiej, 3  tka ła  
Podwcłoczysk, (Kijowa, i ł o r w ) ,  Brodów 
Przem yśla (od I 16 do 3'j;y w K u n ie j ,  C hyruw a. *S:inok« 

R ym anow a, Je-euicza, Jaeła 
lckau , Czortkowa, iUłefczcyyk. D elityo* , W jis H y , Nowo 

siłdicy, Bł-rhometUi., Czudius. nere iu , B rediny , PuLlj 
Dorny W atry, Suczawy 

S am bora, Chyrt/wa, Sanoka. Rym anow a, Iwouicr.*, Ja*jiV 
N. Sącsa, Orłowa, ZAkouaocgo 

Krakowa, (WieuCia. W rocławia V/Ar>i3wy), Dvn7 
T am fibrzrgu . Jas ła , Oriow e. W ipIics*;. C h ibo  wk* 

(od 1(5 do 2416 i rai łA 1* óti -90,*)
Podwołoczysk, P o tu to r, K opyizyuU e e*

stego. HuSłafyK*, Żale.-4/.czyk, Grzymałt,v>a 
Stryj* , D rubóbyt a , Boryaław ia

;< cfworca . P o d z a m c z e *
łłrr-aow. Kcps'u#y«iv*, 

«r»f-
Podwr4uc8)-vk, (Kijowa, O lw ^ t) ,

H '.luatyiie , C-o-lkow a 
Podwołoczysk, (Kijowa, ‘.)d a \rri, n  redo w, P .:‘utor, 

inwli>-,rx.
Puawdłoczj cuc, (Kijowa. Cd«o,My), B ra ló w . K.ipyasyTiittf, 

Z a lea iL zyk , H usia ł y u z , 5ka4y, Iw a ii ia  p s i e g o ,  *G»y- 
i n a ł ^ r t ,  C ro rlk o w a .

Podwołiżciyek, (Kijowa, Odeesg). Brodów 
Podw ołoczysk, Kopyczymec , Skały, l - r a m a  fn a teg o , Pe- 

tnlo:', H u śa ły n a . Hrzymałowi*

P o c ł i j g r ł  l o k a l n e .
2 B r7iicbow ic o i  14 m aja  d o  10 w rześn ia  v.i 6-50, 

7-50 rano , 9"55 p n  ;d  p e łu d ., ty lko  w  n itdz .ie lę  
i k .  k. św ię ta , 1‘4C po  poludnii- ty lko w  w ed zie lę  
i rz. k. św ię ta  3 0 5 , 4 16, 5 '00  p o  p o łu d n iu ;  7 '4 l 
i 8 55 w ieczór.

i  Ja n o w a  8 1 8  rano, l i 5  p o  po lu u n iu  (o d  1/5 d o  31/9 
w łącznw ), 4'32 p opo ł., 8 45 w ieczó r (ou  1^/5 do  
•0,9 w łą t/,n ie )  i 9 2 5  w ieczó r (o d  14/5 d o  10,9 
w łączn ie  co  n iedzieii i rz. k. św ię la)

ze S zczerca  o d  1,16 do  10/9 w łączn ie  co  n ie d jie li i
a ,  k. św ię ta  o 1010 w ieczór.

z L nijipnia od  34/5 do 10/9 w łączn. co  n iedzieli i rz.
k. ćwl-ia o 11-5? wieczór.

d o  B rzuciw w ic  od  14 inaja d o  )0  w rześn ia  wL 5'50 
ran o , 8 3 0  ran o  (tylko co n iedz ie li i rz. k. ś w i ę u ) ; 
12-3C po poF id ., (ty lko  w  n ied z ie le  i iz. k. św ię 
ta), 2’1G, 3-20 p o p o łu d . ; 6 10, 7 30 i 7 '55 w ieczór

do  R aw y rusk ie j 11 15 w  nocy każdej n iedz ie li)
d a  Ja n o w a  5-55 rano , 9-15 p rzed  po łud . (od  1/5 do 

3t/;9 w łączn ie) 1‘35 po  p o łu d . (<>d 14f5 do  10,9 
w i. w  n iedz iel i rz. a. św ię t,.;, 3-08 p o  pom d 
(o d  14/5 do  10,3 w łącznik) i 5 58 j;o połuc1'

do  S zczerca  i 55 po  poł-id  (o d  i 0 do  i0 ,9  w łączn ie  
w n iedz ie lę  i rz. k, św ię ta) 

d o  L ubien ia  W . 2 15 po  p o łudn  (od 14,5 do 10,9 
w n ied z ielę  i rz. k. św ięta)

UWAGA: Pora nocne oznaczoną jest ramkami. — Czas środlcowo-europejsM jest późniejszy o 20 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazuy i wszelkiego iunego rodzaju bilety, (Ilustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p., nabywać nożna przez cały tó e ń  w biurze tniejskiem c. k. kole.’ państwowych, pasaż 
fiausmaria i 3

penijo ttk ł J o n  f o t ^ f
• w e W iedniu,

I. Opemgasse 4, Mazanin.
Poko‘ 1 eleganckie, znakomita kuchma, elektryczne 
oświetlenie, telefon 1 łazienki w domu. — Ceny 

umiarkowane. 993

Krzyżo w a 36 (Kaste- 
lówka)

po 5 i 6 pokoi z wszelklemi wygoda
mi, centralne ogrzewanie, światło ele
ktryczne, siajnia, wozownia- ogródek. 
Wiadomość: Jan Bromilski, Grand

hotel. 999

W a ż n e  d l a  p a r u
Tylkc- nu 'O  n r .  w yuczyć się  możn*

Zupełna wysgrzeflaż!
Z powodu zmiany 

lokalu

s p rz e d a j za bezcen
BROŃ, REWOL
WERY, BROW

NINGI, PA~RONY,l 
ŚRUT, PROCH, 
PRZYBORY MY
ŚLIWSKIE, PER- 

FUMERJĘ, ANTY
KI, BRĄZY, ME- 
BLE. OBRAZY, 

RĘKAWICZKI

kroju  francusk iego  p o d  g w aran c ją  w 
« ,k o le  kroju  E -rtjen jł W e c k e ró w n e ]  
Lwów, ulica K opernika 1. 8, II. piętre

Osoony kura d;a więcej uczenie ró
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

Po miarkowanej cenie w  każdą 
miarę, sprzedaje się formy nr a.onikl, 
i*xitty. pelerynki, szlafroki itd. Przy-,- 
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na ś (dsnli do sfastrygowania i wy
próbowani! pod gwarancją najściślej
szej dokładności.

Zamówienia na prowincją M-tut** 
ernia się odwrotna pocat*. _____

Pierze gęsie!
nowe niedarte: 77 kg. starego '5  ct, 

V« i białego 30 „ 
i, » szarego 35nowe a M-te: Vs »  ---- ^  ^  „

* /i » blaitgo 50 ,
pjzysyła począwszy od 5 klg. i wyżm 

j . f  p o b  anieir; pocztow  m  V

1. H A L O E K !
■m Pradze, ul. Tywaig. 17.

Wyborne f s  J S r tS j
1-80, 2 - ,  2 08, 216 i 2 20 z* 
kilogram. Yysyłki w w o reo - 
kaęh 4 kilowych frrnco do 
kai-dej miejscowości poczto
wej poleca hHnóel Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego 2.

% l(Uo Flerz? gęMego
ty lk o  60 ct.

Rozsyłam zupełn'; nowe, szare pic- 
rze, ręką darte, pół kile tylko 60 <£« 
to samo w lepszym gatunku tytko 7 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowen,.

J. KRASA
handel pierzem w Ś n t l c h c w i e

koło Pragi (Czechy 690). — Wymian* 
dozwolona. —Upraszar o dokładfff 

adres. i I®5

■V * Dla uniknięcia pomyłek nadffi r  
ni? się że

Artystyczny l i \ \a d  r y to w n ik  
A . Z I G M A M Ś
we Lwowie, znajduje się tylko PoC* 
I. 14 ul. S yk stuok a. ^

* itl t 'Wykonywa stampilje kauczukowe t & 
talowe, oraz wszelkie grawuiy po Jqq8 

tańszych cenach.
Dla urzędów, starosW, banków, Pg5  
fij, wogole dla wszelkich public®*! 

instytucyj znaczny opust.

Wydawca i odpowledzalny za redakcję; Adam Krajewski. Papier r fabryk! ózerlańsKiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. O. Piotrowskiego.


